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Uroczystości Legionowe w sierpniu 1929 r.
D zień 6 sierpnia  każdego roku  — jest dniem  

św ięta w ielkiego czynu  Józefa Piłsudskiego, dniem  
św ięta  pow stan ia  odradzonego w ojska polskiego 
i dniem  radości tych , k tó rzy  mieli szczęście i ho­
nor być w  Legjonach.

W  dniu  tym  cała Polska — czci i po wieczne 
czasy czcić będzie im ię W odza i czyny  Jego żołnie­
rzy  a póki żyć będą łegjoniści, dzień ten  będzie 
dniem  św ięta i radości, dniem  wspomnień i grom ad 
nego zlotu, b y  razem  pogw arzyć o tych  czasach, 
k iedy  szło się po tru d y  i znoje, b y  Polska pow stała 
i żyła.

R oku tego Z jazd Legionistów  odbył się w No- 
m ym  Sączu — dn ia  11 sierpnia. Komendant nie 
mógł p rzybyć, odpad ła więc tra d y c y jn a  i n a jw aż ­
niejsza część zjazdu, gdyż od 1922 r. w szystkie 
z jazdy  odbyw ały  się p rzy  udziale  K om endanta 
a p rzem ów ien ia Jego b y ły  najdo n io śle jszy m  w y ­
padkiem  dn ia w Polsce i w  świecie.

K om endant nadesłał list n as tęp u jące j treści: 
D ruskienik i. 6 sierpnia 1929.

K ochani K oledzy i T ow arzysze Broni! W  tym  
roku n ieste ty  p rzy b y ć  n a  doroczne Święto Legio­
nowe nie mogłem. M usze w yzyskać sierpień na 
m ój u rlop  zdrow otny i m uszę zatem  w yrzec się 
p rzyjem ności pobytu  m iędzy W am i, co stało się 
zw yczajem  moim, ja k  i W aszym .

T ak  się ju ż  przyzw yczaiłem , że rok  po roku  
staram  się obudzić w sobie, ja k  i u W as, w spom nie­
nia naszej w spólnej p racy , naszych w spólnych bó­
lów, bojów  i trudów , ta k  ja k  gdybym  jak  ongiś 
p rzy  ognisku wieczornem  siedział i mógł ta k  gw a­
rzyć i myśleć, ja k  się gwarzyło-, m yślało i m arzyło 
kiedyś. D odaw ałem  w ten  sposób roku każdego 
ceg iełkę pod budow ę hsdtorji d la  nas, h is to r ji 
nie te j k łam anej i fałszow anej, a te j, co p raw d ę  
głosi i o spraw iedliw ość woła. G dy  zaś nie jestem 
w stanie przem aw iać, zdecydow ałem  chociażby na- 
napisać, by  zw yczajow i zadość się stało.

W służbie naszej przeszliśm y niem ało. W sty­
dów? nam  zadaw anych  przeży liśm y nie mało, w styd 
zaś na jcięższy, w styd palący  nosiliśm y nie od kogo 
innego, ja k  od Polaków?. Ileż to- razy  w  przeciągu 
naszego istnienia jak o  Legionistów? ze złością m ó­
wiłem  i pow tarzałem  silny w iersz w ielkiego poety : 
„N iew olnicy, gorzej — słudzy n iew oln ików !" 
Przeciw? nam , przeciw ko naszym  dążeniom  w y rzu ­
cano zaw sze p ła tnych , n a ję ty ch  Polaków , k tó rych  
zawsze posiadano dostateczną ilość. tak . ab y  ci, 
nie sam i zaborcy, handlow ali d la  sw oje j korzyści, 
czy  k a r je ry  naszą k rw ią  za łu ty  i fun ty .

A ile razy  ja , jako. W asz w ódz i p rzedstaw i­
ciel. szukałem  jak ie jko lw iek  siły. chociażby n ik łe j 
i słabej, lecz polskiej, dlatego, ab y  jak n a js iln ie j 
podkreślić, że służym y ty lko  Polsce a n ie  zaborcom, 
ty le  razy  byłem  sp rzedany  także  na  łu ty  i fu n ty  
dla uzyskania p ro tek c ji u tych , co by li p ła tn y m i 
i najem nym i Polakam i. K iedy zaś pom yślę, że ju ż  
w? Państw ie Polskiem podczas wojny? działo się 
a k u ra t to samo, p raw ie  z fo tograficzną.ścisłością , 
pow tarzam  to zawsze, p rzychodzę do m ojej syn te­
zy,  moich syntez, naszej w łasnej historji.

Gdy wiec m yślę o pięknie p ra w d y  historycz­
nej, gdy m yślę o bohaterstw ie, zaw sze przy' porów­
naniach h istorycznych ‘ stw ierdzam ,- że k o n k u ren ­
cję w y trzym ać m ożemy z jaknajp ięk n ie jszy m i 
p rzek ładam  i h istorji, i w łasnej i ludzkości.

G d y  zaś m yślę  o o toczeniu  tego p ięk n a  i tego 
b ohaterstw a, to b a rd z ie j nędznego i pozbaw ione­
go h o n o ru  i godności otoczenia tru d n o  w ynaleźć . 
W w iększości naszego narodu , gdyśmy w sz la­
ch e tn ie jszy  m eta l dzw onili, gdyśm y  kusili p ię ­
knem  i bohaterstw em , m ieliśm y  co n a jw y że j 
w estchn ien ia , niekiedy? g łup ie  łezk i, w iększość 
zaś odw racała  się od nas k u  tym , co’ sp rzeda  jn em  
ła jn em  by li, co rozła jdaczone py?ski hard o  nosili, 
ja k o  ku au to ry te tom , być m oże b rzydk im , lecz
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rozum nym  i p rak ty czn y m . P o p arc ie  znaleźli oni, 
p o tw o rk i ludzk ie , n ie  m y.

P rz y jm ijc ie  K ochani K o ledzy  ten  list, jak o  
p rz y czy n ek  do n asze j h is to rji.

Józef P iłsudsk i.*  *  *
W  godzinach p o p o łudn iow ych  w  koszarach  

f. p u łk u  S trze lców  p o d h alańsk ich  odbył się obiad 
żo łn ie rsk i w  k tó ry m  w zię li u dzia ł w szyscy  uczest­
n ic y  Z jazdu . Po obiedzie uczestn icy  Z jazdu  udali 
się sp e c ja ln y m  pociągiem  do M arcinkow ic celem 
złożen ia  h o łd u  po leg łym  w  1914 r. L eg jon istom  
z k ap itan em  M iłkiem  na czele. T u ta j z łożyli hołd 
pam ięci p o leg łych : w łośc ian in  B ukow ski, prezes 
m iejscow ego  S trzelca, delegaci sąsiednich  gmin, 
o raz  dzieci w ie jsk ie . N a m ogiłach  po leg ły ch  zło­
żono liczne -wieńce i kw iaty .

* * *

M iędzy 1-szym a 15-tym  s ie rp n ia  o d b y w ały  się 
różn e  i liczne u roczystości m iejscow e w  w szyst­
k ich  ośrodkach, gdzie g ru p u ją  się leg joniści.

D o je d n y c h  z n a jw ięk szy ch  i n a jp ię k n ie j­
szych n a leży  uroczystto ść  u rząd zo n a  w e Lw ow ie 
p rzez  liczne grono leg jon istów , zw iązanych  
w  ,.K om itet uczestn ików  w alk  leg ionow ych“ .

D n ia  11-go s ie rp n ia  1929 r. o godz. 9 przedpoł 
odpraw  Iw  k a p lic y  zakładów n aukow ych  im. 7. 
S trz a łk o w sk ie j Mszę św. ks. K osm a-Lenczow ski 
z zakonu  OO. K apucynów , k ap e lan  p ie rw sze j 
b ry g a d y  L egjonów . poczem  w ygłosił podniosłe 
kazan ie . M ówca p rzy p o m n ia ł zeb ranym  chw ile, 
ja k  to w  te j  sam ej k a p lic y  p rzed  15-laty ks. b i­
sk u p  B and u rsk i pośw ięcił p ie rw szy  sz tandar 
S trzelców , id ący ch  w  bó j, a  p rzep ro w ad za jąc  
an a lo g ję  pom iędzy  tą  chw ilą  a obecnym  czasem, 
w?zywał do dalszego pogotow ia duchow ego, k tó re  
pow inno p rzen ik ać  całe  społeczeństw o polskie, by 
u trzy m ać  zdo b y tą  wolność.

Z k o le ji  p rzed  gm achem  zak ładu  odby ła  się 
w?spólna fo to g ra fja  uczestn ików  obchodu, poczem  
w szyscy  udali się n a  ul. Z iem iałkow skiego. gdzie 
n a  fron ton ie  k am ien icy  pod 1. 14, nas tąp iło  odsło­
n ięc ie  ta b lic y  p am ią tk o w ej, w  k tó re j  n rzed  w y ­
buchem  w o jn y  św ia tow e j m ieścił się lokal Zw iąz­
k u  S trzeleckiego, o raz k w a te ra  G łów nej Ko­
m endy.

T ak  kam ien ica pod 1. 14, jo k  też  w szystk ie  
in n e  p rz y  ul. Z iem iałkow skiego b y ły  p iek n ie  u d e ­
ko ro w an e  chorągw iam i, dyw anam i, kw iatam i 
i p o rtre ta m i M arszałka P iłsudskiego. Po o d egra­
n iu  P obudk i L eg jo n o w ej przez  o rk ie s trę  B row a­
rów  L w ow skich , z okna parterow ego , daw n ej 
k w a te ry  M arszałka  P iłsudsk iego , p ie rw szy  im ie­
niem  k o m ite tu  p rzem ów ił ob. Żelaszkiewicz, 
leg jo n is ła  I. B -dy, w spom inając, że w łaśn ie  z tego 
dom u i z teg o  lokalu  w yszli p ierw si S trze lcy  na

bój, a w ita ją c  przedstaw ?icieli w ładz, delegatów , 
gości i tłum nie  zeb ran y ch  uczestn ików  te j  u ro ­
czy ste j chw ili, sp ec ja ln ie  pow ita ł re d a k to ra  Bro- 
n is ław a  L askow nickiego, k tó ry  b y ł jed n y m  z g łó ­
w n y ch  o rgan iza to rów  p ra c y  n iepodległośc iow ej, 
a  w  ro k u  1914 sta ł n a  czele Z w iązku S trze leck ie ­
go, ja k o  p rezes tegoż.

Pow itany, b u rzą  n iem ilknących  ok lasków  re ­
d ak to r  Laskownicki w  sw ojem  p ięknem  i dłuż- 
szem przem ów ien iu , k tó re  n a  zeb ranym  tłum ie 
uczestn ików  uroczystości w y w arło  g łębokie w ra ­
żenie, p rzed staw ił znaczenie C zynu L egjonow ego, 
i w y b itn ą  ro lę  Józefa P iłsudskiego, w y k aza ł d ą ż ­
ności leg jo n istó w  do w o ln e j Polski, k tó ra  musi 
się stać dem okra ty czn ą  i ludow ą, poczem mowy 
sw oją, p rz y  rów noczesnem  odsłonięciu  tab licy  
pam iątkow ej, zakończy ł ok rzy k iem  na  cześć p re ­
zyden ta  R z p lite j Ignacego M ościckiego i M ar­
szałka  Józefa P iłsudskiego, k tó ry  to o k rzy k  ze­
b ran i trz y k ro tn ie  pow tórzy li, zaś o rk ie s tra  za­
g ra ła  ,.My p ie rw sza  b ry g a d a “ .

Oczom zebranych okazała się p iękna m ar­
m urow a tab lica  o treśc i:

Z rozkazu
J Ó Z E F A  P I Ł S U D S K I E G O

z dom u tego w  sie rp n iu  1914 r.
w?yszły O ddzia ły  S trzelców  Lwow?skich 

n a  L eg jonow e bo je .
W 15-tą rocznicę tab licę  te  w m urow ali 

U czestn icy  B ojów  Legjonow?ych.
Z k o le ji kp t. Czaszka, ofic. I B dy odczy tał 

n as tęp u jące j treśc i a k t p am iątkow y:
..Na w ieczną chw ałę i k u  pam ięci Potom nych 

tę  oto tab licę  na m urach  tego domu, d aw n ej k w a­
te ry  W odza Józefa P iłsudsk iego  w  sposób u ro ­
czysty  w m u ro w u ją  daw ni S trze lcy  i następn ie  
Ż ołnierzy  L egjonow i, k tó rz y  ochotnie poszli ,v 
boje, b y  O jczy źn ie  W olność i N iepodległość 
orężem  i k rw ią  zw rócić.

P rzy tom ni te j  u roczystości podpisam i sw ym i 
św iadectw o k ładą, że G ród O rlą t czci i po w iecz­
ne czasy  czcić będzie  pam ięć C zynu  L egjonow ego 
i Im ię W odza.

K tokolw iek  z P otom nych dokum ent fen od­
najdzie , n iecha j go czcią i p ieczą otoczy, a  W spół­
czesnym  do w iadom ości poda, że ci, co go tu ta j  
złożyli i podpisali, czynili to z gorącem  p rag n ie ­
niem  D obra, C h w ały  i Potęgi N ajjaśn iejszej 
R zeczypospolitej Polskiej.

D ziało  się za P re z y d e n tu ry  P ań stw a  D ra  
Ignacego M ościckiego w  m ieście Lw ow ie 11-go 
sie rp n ia  1929 roku.

Komitet Uroczystości wmurowania 
i odsłonęcia te j tablicy“.

A kt ten, sporządzony na  pergam in ie  i pod­
p isany  przez  K om itet, delegatów  i obecnych na 
uroczystości, został w m urow any  poza tablicą.
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Dr. JAN ROGOWSKI.

W  szkole podoficerskiej Legjonów w Kamieńsku
V.

16 maja 1915 r. W ieczorem  dosta liśm y w ia ­
domości ta k  dobre, że p oprostu  tru d n o  w  n ie  w ie ­
rzyć: P rzem yśl w zięty , Jarosław , Sam bor, Radom  
w  K rólestw ie.

Jeżeli je s t to p raw d ą  — w iadom ości m a ją  
być pew ne — to może i Lw ów  będzie lad a  dzieli 
w olny.

D zisia j przez  K am ieńsk p rz e je c h a ł k ró l saski, 
czy  n aw et sam W iluś.

17 maja (poniedziałek). P rzed  po łudniem  by ł 
w y k ład  chorążego R obią o b ro n i i chorążego 
Szczepańskiego o terenoznaw stw ie.

Po po łudniu  b y ły  ćw iczenia w k opan iu  ro ­
w ów  strzeleck ich .

Ju tro  idziem y n a  m an ew ry  pod P io trków .
K om endantem  szkoły  je s t znow u M odelski
18 maja (wtorek). M ieliśm y iść na m an ew ry  

do Rozpszy. A n a  ty ch  m anew rach  m ieliśm y 
o trzym ać w ażną rolę, ja k o  je d n a  z n a jlep szy ch  
kom panji.

Na gw ałt uczono nas po trzebnych  rzeczy, 
byśm y się czasam i n ie  „zasypali“ .

A w ięc w y k ła d y  o fo rpocztach  m arszow ych, 
ubezpieczeniach  t t. d. b y ły  ju ż  zupełn ie  gotowe.

A tym czasem  p rzyszed ł te leg ram  od p u łk o w ­
n ik a  G rzesickiego, — kom endan ta  g rupy , że 
szkoła m a zostać.

W  czasie p o łudn ia  zaw ita ł do nas bata ljon . 
idący  na  m anew ry .

Miło i rozkosznie p a trzeć  na idące w ojsko, — 
w ojsko  polskie.

19 maja (środa). G orąco, duszno, ćw iczenia 
męczące.

20 maja (czwartek). Egzam in lada  dzień. 
C hłopcy  bardzo p iln ie  p iszą w yk ład y , c z y ta ją  
książk i w ojskow a i t. d.

Ja  w sta łem  d zisia j o godz. w pół do p ią te j 
i uczyłem  się służby w ew n ętrzn e j.

21 maja (piątek). C h a rak te ry s ty k i. S ierżan t 
K w arcińsk i, —: kom endant p ierw szego p lu tonu . 
W zrost średni, sm ukły . P rz y s to jn y  żołn ierzyk . 
L at nie będzie m iał w ięce j nad  dw adzieścia je ­
den. C hłop energ iczny  i zam aszysty, naw et za 
nadto. Np. w czo ra j na ćw iczeniach  u d e rzy ł 
trzc in k ą  W alkow skiego, za co go n a tu ra ln ie  m u­
siał p rzeprosić.

W ykłada  w naszej szkole te o r ję  strze lan ia .
C horąży  Szczepański, — z zaw odu geom etra. 

W ykłada  u nas terenoznaw stw o. W y k ład y  jego 
początkow o n u d z iły  nas, a le potem  p rzek o n a­
liśm y się, że posiad a ją  one p raw dziw ą w artość.

W zrostu  średniego, n ie z łe j sobie tuszy . Nosi 
o k u la ry , w ąsy  po ang ie lsku , podcięte . Ma m inę 
pedagoga. D osyć śm iesznie w y d a je  kom endę: 
„K om pan ja! m arsz!“ — to „m arsz“ wrymawia 
z tak im  pow ażnym  naciskiem , że od śm iechu n ie  
m ożem y się pow strzym ać.

22 maja (sobota). W czoraj o godz. 6 -te j w ie ­
czorem  m iała  w yb u ch n ąć  w o jn a  A u s tr ji  z W ło­
chami.

S praw a po lska  — m ojem  zdaniem  — z y sk u je  
na tem . Znaczenie nasze w obec p ań stw  D w u- 
p rzy m ie rza  — w zras ta  nadzw y cza jn ie , w sk rz e ­
szenie pań stw a  po lskiego s ta je  się kon iecznością.

25 m aja (niedziela). Zielone św ięta!
A w ięc „Zstąp G ołębico! T w ó rczy  D u ch !“
P rz y p o m in a ją  m i się dziecinne la ta , ro d z in n y  

dom, czcigodna postać o jca.
W ielk ie  gałęzie o k ry te  św?ieżymi liśćm i 

wiosny, — w y ra s ta ły  ja k o  d rzew k a  u d rzw i 
w?chodowych i w  każdym  k ąc ie  izb.

W iersz ten  p rzeczy ta ł m i — i pozw olił p rz e ­
p isać jed en  z kolegów? nazw isk iem  C elner. Po 
chodzi z P łockiego, z nad  g ran icy  p ru sk ie j.

24 maja (poniedziałek). P rz ed  po łudn iem  i po 
p o łudn iu  b y ły  w y k ład y . P o ru c zn ik  Jez io rań sk i 
opow iadał nam  o k ilk u  b itw ach  w  w o jn ie  ro s y j­
sko -jap o ń sk ie j, w? k tó re j m ałe o d dzia ły  jap o ń sk ie  
zadaw ały  n iep rzy jac ie lo w i pow?ażne ciosy, sze­
rząc postrach  i zam ieszanie w  k o m p an jach  m o­
sk iew skich .

W ykład  o p a rty  na dziele  H am iltona b y ł b a r ­
dzo za jm u jący .

W  naszej fab ry ce  m ieszka p rócz nas k ilk u ­
dziesięciu  m aru d eró w  z d rug iego  i trzec iego  p u ł­
ku. Jest to żyw ioł n iebezp ieczny , szerzący  dem o­
ra lizac ję . A le i m iędzy  nim i są ludzie  n iezłom ni 
i p iękn i.

Spotkałem  jedn eg o  stu d e n ta  z K rakow a 
m łodzutkiego ch łopaka, k tó ry  dziew ięć m iesięcy  
spędził w  polu, b y ł ra n n y  pod Tomaszowfean. — 
a je d n a k  mimo w szystko  je s t p e łen  zapału  
i chcia łby  znow u pó jść  w  pole. — S erdeczny  
chłopak.

25 maja (wtorek). Z araz po po łudn iu  ob ją łem  
służbę k ap ra la  dziennego. N ie je s t to ciężka 
służba. R azem  z żo łn ierzem  d y żu rn y m  trzeb a  
czuw ać nad  p o rządk iem  w? k o szarach ; trzeb a  
p ó jść  po odpraw ę, być p rz y  w y d aw an iu  jed zen ia  
i t. d. N astępn ie  czuw ać do godz. 1-szej w nocy.

W ojna au s trjack o -w ło sk a  w y b u ch ła  z całą  
pew nością. Co o tem  sądzę, p isa łem  ju ż  w?yżej,
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O b y  ty lk o  lw i duch odezw ał się w  p ie rsi 
po lsk iego  N arodu . W ierzę w  zw ycięstw o 
i w idzę  je...

26 maja (środa). R ozkład  za jęć  w  szkole pod­
o fice rsk ie j je s t n as tęp u jący :

G odzina 5 p o b udka; 5.30 zb ió rk a ; 5.30—6.30 
m u sz tra  fo rm alna; 6.30—7 śn iadan ie ; 7—7.15 r ;- 
p o r t p lu to n o w y ; 7.15—7.45 g im nastyka, 7.45—8 
ra p o rt k o m p an ijn y ; 8— 12 ćw iczenia  lub  w y k ła ­
d y ; 12— 12.30 czyszczenie b ro n i: 12.30—2 obiad;
2— 6 w y k ład  lub  ćw iczen ia ; 6 rozkaz, 6.15 ko la ­
c ja ; 6.15—8.45 w y jśc ie ; 8.45 cap s trz y k ; 9 apel 
w ieczo rn y : 9.45 gaszenie  św ia te ł i spoczynek.

M am y d z is ia j „żo łn iersk i post“ .
P o leg a  on na  tem , że n a  śn iadan ie  i w iecze­

rzę  d a ją  su c h a ry  — dw ie garście zaledw ie, a na 
obiad konserw y .

Post ta k i w y p a d a  co trzec i dzień.
M ieliśm y k ilk a  n iep rzy jem n y ch  w ydarzeń  

w  szkole.
Np. dwóch w róciło  z h u lan k i dop iero  o godz.

3- c ie j, za  co dosta li po c z te ry  godziny  szpangi 
i a resz t koszarow y, aż do odw ołania.

K ara  zup e łn ie  zasłużona.
D a le j coraz częściej z d a rz a ją  się u nas d rob ­

ne kradzieże,, a to n ie  św iadczy  dobrze o „panach 
k ad e tach “ .

P rzez  K am ieńsk p rze jech a ło  k ilk a  pociągów  
z taborem , k a rab in am i m aszynow ym i, a naw et 
arm atam i, w idocznie A u s tr ja c y  'w ycofują w o jsk a  
n a  g ran icę  w łoską.

28 maja (piątek). W staliśm y o godz. 4-ej r a ­
no i ru szy liśm y  do R adom ska — na strzeln icę. 
S zliśm y w zdłuż to ru  kolejow ego, — drogą b a r ­
dzo ładną.

Po p rz y jśc iu  n a  m iejsce  rozb iliśm y nam io ty  
u s taw iliśm y  ta rcze  j zaczęło się strze lan ie . Ja 
tra fiłe m  raz  z odległości 200 k ro k ó w  w  sam ą f i­
gurę, dw a razy  w  tarczę, dw a s trz a ły  poszły  na 
w ia tr.

Po p o łudn iu  należałem  do ubezpieczenia 
strzeln icy .

W ieczorem  po w ieczerzy , — czarn a  k aw a 
i bardzo  dobre suchary , — poszliśm y się p rze jść  
do R adom ska. Jest tu ta j  stanow czo p rz y je m n ie j 
niż w  pusty m  K am ieńcu. O godz. 8-ej ruszam y 
z pow rotem . C u d n a  m ajo w a noc.

29 maja (sobota). Ćw iczenia ja k  zw ykle.
30 maja (niedziela). C h a ra k te ry s ty k a . Ksiądz 

k ap e la n  G ilew icz. W spom inałem  o n im  k ilk a ­
k ro tn ie . Jest to ksiądz-żo łn ierz . W zrost w ysoki. 
U b ra n y  je s t — rozum ie się w  m undur żo łn ierski, 
z trzem a białem i p rzepaskam i na rękaw ie . U czy 
nas h ig je n y  żo łn ie rsk ie j, przyczem  u ży w a : 
raz, — ja k  w spom inałem  już , — w y rażeń  zw y­
czajn y ch . p rostych . U czy nas d a le j g im nastyki. 
M ieliśm y n ie raz  uciechę, k ied y  po skończon e j

lek c ji, ks. k ap e lan  w y d aw ał p rzez  pom yłkę  ko- 
m endę: „Do praw ego.... lu z u j!“ .

Jest to człow iek bardzo in te lig en tn y . Ma 
d o k to ra t filozofji i teo logji. M iał dziś w  kości de 
w  K am ieńsku  kazanie.

Po po łu d n iu  b y ły  dw a w y k ła d y : J e z io r i i -  
skiego i Szczepańskiego. O d  k ilk u  dn i k rą ż ą  po­
głoski, że B iałas i K ow alski, k tó rzy  poszli 
z p ie rw szą  k o m p an ją  w  pole, zostali ran ien i.

31 m a ja  (poniedziałek ;. P rzed i po połudn i u 
w y k ład y . S zczepański chciał kon ieczn ie  skończyć 
o rg an izac ję  a rrn ji au s trjac lc ie j i trzy m ał nas to 
godz. 8-m ej w ieczorem .

A w y k ła d  o rzeczach tak ich , ja k , ile koni ma 
tren . ile s ta c ji te leg ra ficzn y ch  m a szw adron  k a ­
w a le r ji  i t. d. D ow cipnie w ięc zauw ażył jed en  
z kolegów , że o rgan izac ję  b ierzem y, „w  ogólnych 
zary sach “.

Egzam in odbędzie się w  p ią tek .
1 czerw ca (w torek). P rz ed  po łudniem  m ieli­

śm y bardzo  ładne ćw iczenia tak ty czn e ; p lu ton  
p ie rw szy  i d ru g i m iał stoczyć b ó j z p lu tonam i 
trzecim  i czw artym .

P ierw szą  p a r t ją  dow odził K w arciński, d ru g ą  
Szym ański.

P a r t ja  d ru g a  obsadziła fo lw ark  H u ty  — i tam  
ro zeg ra ła  się b itw a.

O pisyw ać j e j  n ie  b ę d ę  to ty lk o  pow iem , że 
u gan ian ie  po łan ach  ży ta  i tra to w an ie , strasznie  
mi się n ie  podobało.

Zw ycięstw o odniosła p a r t ja  p ierw sza . W a­
liliśm y ślepym i nabojam i, a i b ag n e ty  b y ły  
w  potrzebie.

2 czerwca (środa). Egzam in się zaczyna.
Z dajem y dziś — t. zn. p lu ton  p ie rw szy  egza­

m in p ra k ty c z n y  z rozkazow nictw a. Ja zdaw ałem  
przed kom endantem  szkoły  M odelskim.

B yłem  nieco zm ieszany: pom yliłem  się k ilk a  
razy  w  w y d aw an iu  kom endy.

Z araz potem  by łem  p y ta n y  ze służby  p lacó­
w ek, — odpow iadałem  dosyć dobrze. Ks. k ap e lan  
zd ją ł ca łą  naszą szkołę trz y  razy : raz w  szyku 
rozw iniętym , d rug i raz  „w ko lum nie g im nastycz­
n e j“ (jeżeli m ożna ta k  pow iedzieć), trzec i raz 
w  okopach.

Zbliża się zatem  chw ila  decydu jąca .
Po południu  by ło  re p e ty to rju m , n a  k tó rem  

b y ł obecny  kom endant szko ły  i w szyscy  w ykła- 
d a jący .

Byłem  pytany z teorji strzelania i ze służby  
polow ej.

3 czerwca (czwartek). Boże Ciało! P lu ton  
p ie rw szy  n ie  idzie do kościoła — m a się uczyć. 
E gzam in fu tro . Będzie n a  nim  kom endant, — 
G ru p y  pu łk o w n ik  G rzesicki i m a jo r  R ylski.

Sala wykładowa przygotowana już na ich 
przyjęcie. U  drzwi w chodowych w ielk ie  jodłow e
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gałęzie; i sa la  w  zieleń  p rzy stro jo n a , — orzeł 
b ia ły  n a  ścianie.

A na środku  stół, zas łan y  z ielonym  suknem : 
za nim  dw a k rzesła .

Po p o łu d n iu  uczy łem  się razem  z Pasiew i- 
czam i i Jaw czycem .

S w oją  d rogą — ch ę tn ie j z jad a liśm y  cuk ier, 
p o k rop iony  sokiem  cy try n o w y m , n iż  uczyli.

W ieczorem  by ło  re p e ty to rju m  z te re n o ­
znaw stw a.

O m apach  a u s trja c k ic h  n ie  um iałem , bo nie

zdąży łełm  p rzeczy tać  osta tn iego  w y k ła d u ; n a to ­
m iast o rjen to w an ie  się w  te re n ie  — um iałem  b a r ­
dzo, bardzo  p iękn ie.

W ieczór. O d godz. 9 -te j do 10-tej re p e ty to r ­
ju m  ze s łu łżby  po low ej.

4 czerw ca (p iątek). A w ięc dziś egzam in.
Przed po łudniem  rozm aite  r e p e ty to r ja :  z ’ 

s łużby  w ew n ę trzn e j, te ren o zn aw stw a , o rg an izac ji 
a rm ji i t. d. Jesteśm y w szyscy  zm ęczeni i zde­
nerw ow ani.

(C. d. n.)

Jak Leguny chciały upić kapelana Kosmę.
K iedy się p rzy tra fi, ja k  ślepej ku rze  ziarno, 

że legun spotka leguna, z w ew nętrznej konieczno­
ści nie będą oni ze sobą gadać an i o pogodzie, bo 
to dobre d la  salonowców, an i o kursie  dolara, bo 
chroniczne p ustk i w  kieszeni sm ętnie p a trz ą  na 
św iat, ani o zdrow iu, szczęściu i w szelkiej pom yśl­
ności, bo o tem  rasow a brać  leguńska ju ż  chyba 
do grobow ej deski pojęcia mieć nie będzie, ani 
o now inkach, plo tkach i polityce, bo są rzeczy d a ­
leko w ażniejsze: oni, ja k  jedw abnik , w ysn u w ają  
ze siebie złotą nić wspom nień i n a  k ilka  chw il to, 
co ju ż  minęło i n igdy nie w róci — nagle zm ar­
tw ychw staje! W szystko jed n ak , n a  te j ziemi się 
kończy. T akie spotkanie rów nież nie jest długo­
wieczne: życiem  m odlitw y się ono cieszy. K rzy k li­
w a rzeczyw istość, p raw dziw a baba-jędza, z w iel­
k ie j zazdrości rw ie tę  nić wspomnień, bo chce, b y
0 n ie j ty lko  człowiek m yślał. H a! tru d n o  — tak ie  
jest p raw o życia!

D ziś w łaśnie ten  ślepy tra fu n e k  i mnie się 
p rzy tra fił. Spotkałem  kapelana  Kosmę. W praw dzie 
w Legjonach nie znaliśm y się wcale: on by ł 
„szarżą“, chociaż ty lko  duchow ną, a ja  — ot! — 
ta k ą  chętką-pętełką, o k tó re j p raw ie  n ik t nie wie, 
a  n ik t z pew nością wiedzieć nie będzie, bo nikom u 
dolaram i nie sypnę, ojczyzna zaś w ielk iej s tra ty  
nie poniesie, jeżeli pow iększę grono nieznanych 
„bohaterów  narodow ych“. O n  m nie więc nie znał 
Wcale, a ja  go ty lko  z ustnej, leguósk ie j trad y c ji, 
k tó ra  górskim  strum ykiem  w artko  p łyn ę ła  czy to 
na  placów kach, czy w  ziem iankach, lub  rezerw ie, 
czy też w czasie m arszu, jeżeli oczywiście nie m iał 
człek nic lepszego do roboty  i ochota dop isyw ała 
Ale sam  ten  fak t, żeśm y się w  Legjonach nie znali, 
nic nas nie obchodził. G aw ędziliśm y ze szczerością
i prostotą dzieci, baw iących się od bardzo daw na 
n a  jednem  podw órku. Ju ż  ze dw ie dobre fu ry  
wspom nień leżały  p rzed  nam i. W tem  ks. kapelan  
z naiw nym  sm utkiem  i n a tu ra ln y m  w strętem  rzekł 
cicho:

— Ależ te leguny  piły , bo p iły  — niemożliwie!

Fe! fe! — i w strząsnął się p rzy  tych  słowach, ja k  
rasow y koń, k iedy  go m uchy  obsiądą.

— Tak, tak ! — potw ierdziłem  nieśm iało i za­
cząłem  grzebać we „w spom nieniach p ija c k ic h “, 
chcąc jednocześnie zdać sobie sp raw ę z p rzyczyny , 
d la  k tó re j B achus m iał tak ie  w L egjonach pow o­
dzenie. Legun stanowczo n ie  by ł p ijak iem  zaw odo­
w ym , a  ty lko  chronicznym  ochotnikiem , k tó ry  
m iał m atkę, a czasam i jednego, albo i w ięcej m ąd ­
rych  braci, co to zostali w  domu, nie w liczając 
w  tó  oczyw iście naszego m ądrego społeczeństw a 
z okresu w ielk iej w ojny. Legun więc- z n a tu ry  
sw ej b y ł chronicznym  ochotnikiem  i p ił na ochot­
nika. D laczego?

Przedew szystkiem , żeby n aw iązać  nić tra d y c ji  
ze „s tarą  w ia rą “ ! O dw aga n ikom u nie im pono­
w ała. K ażdy  um iał nadstaw iać  lim i chętnie to czy­
nił, w ięc na tem  polu  tru d n o  by ło  o konkurencję . 
Pić natom iast nie mógł, albo  n ie  chciał każdy . B yli 
przecież tacy , co do końca w o jny  n ie  m ieli an i p a ­
pierosa w ustach, an i w ódki, czy innego n ap o ju
o gorącym  tem param encie, i to w  im ię zasady : „kto 
ży je  d la  idei,ten id eą  żyć m usi“. N o i g ad a j tu  z t a ­
kim! Zresztą — coi to  mi za w iarus, co nie p ije  i nie 
k ln ie? A p an  Zagłoba to nie pił? Ho, ho! i jeszcze 
jak ! O n poprąw dzie łba  ta k  bardzo  nie nadstaw ia ł
I z lekka zajęczą skó rką  by ł podszytym , ale za to 
język  m iał ostry, głowę m ocną, chociaż trochę p u ­
stą, u sta  łgarstw em  kunsztow nem  w ypchane i z n a ­
tu ry  sw ojej by ł ho jnym  — przecież In fla n ty  chciał 
podarow ać, a  to  są charak te ry sty czn e  cechy p ra w ­
dziw ego wdarusa. Albo w  L egjonach D ąbrow skiego 
m ark ie tan tk i w odę sodową sp rzedaw ały , czy co? 
A książę Józef to za kołn ierz może w ylew ał?  T e­
raz, pan ie  dobrodzieju , in sty tu c ji m ark ie tań sk ie j 
już niem a i człek m usi z konieczności łazić do j a ­
k iejś k an ty n y  niem ieckiej, b y  za au s trjaęk ie  p ie­
niądze kup ić  g łup ią  bu te lk ę  ob rzyd liw ej i n ieokre­
ślonej lu ry , albo „na lew o“ z p ro w ian tu ry  rum . 
lub  w ino fasow ać, albo  w reszcie w y p ad y  robić po­
kojow a na tab o ry  „tow arzyszów  b ron i“, b y  zdobyć
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k ilka  kropel gorącego napo ju , nie p a trząc  w cale na 
jego jakość, ale n a  ilość, a  to w szystko się robi poto 
ty lko , żeby n ić  tra d y c ji  naw iązać  z tą  s ta rą  w iarą, 
k tó ra  Bar w idzia ła  i Zieleńce i D ub ienkę i „z ziemi 
w łoskiej do po lsk ie j“ „za N iem en — hen! — precz“ 
się pchała , b y  k rw ią  serdeczną wolność kupić.

T radycja ... tak , to p ra w d a ! tra d y c ja  W ojska 
N arodow ego głęboko się w żarła  w? serca tych  sza­
leńców , ale i serca te ból żarł wielki, serdeczny!... 
Co tu  w reszcie ow ijać w baw ełnę? Może się to ko­
m u nie podoba, może to kogo obrazić, a p raw d a  
p ra w d ą  zostanie: ci szaleńcy — to  by li w?tedy żoł­
n ierze bez o jczyzny, żołnierze bez społeczeństwa, 
bezdom ni, ja k  m ów i piosenka, tułacze, k tó rych  
w łasne społeczeństw o zniew ażało, szydząc z k rw a­
w ej ich ofiary . Oh! rozpałonem  do białości żelazem 
p iek ły  nas w ted y  te różne epitety? „zdrajców  naro ­
d u “, „narw ańców “, „w arja tó w “, „bratobó jców “ 
i t. d. i t. d. „Z m otyką na słońce się po ry w ają , sza­
leńcy!“ P raw da, to  by ło  szaleństwo, a le szaleństwo 
m iłości i w iary! Ból w ięc żarł te młode serca... Ha, 
trudno! na to już ra d y  nie było. P iosenką się w iara 
pocieszała, piosenką n ieraz  ta k  bolesną, ja k  bolesną 
by ła  i droga, k tó rą  należało p rzejść , by? celu do­
piąć! B u te lka  zaś choć n a  k ilk a  głupich chw il da­
w ała  zapom nienie, którego p raw ie  k ażd y  szukał. 
O! w ty ch  „butelczanych chw ilach“ w szystko było 
radosne, kochane i tak ie  nasze, tak ie  bardzo  nasze! 
N aród  z dum ą p a trz y ł n a  ten  zaczątek  W ojska i po 
m ęsku, z godnością odpierał judaszow e podszepta 
zaborców , m atk i nie m iały  „m ądrych“ synów , lecz 
sam ych ty lk o  legunów , w N. K. Enie siedzą same 
anioły? i o ugodzie nie m yślą, w szyscy ja k  jeden  
m ąż o tw iera ją  d la  a rm ji narodow ej sw oje szkatu ły  
i serca, wszyscy? raźno p racu ją , by  w? przyszłej, 
w olnej Polsce nie p łynęły  łzy, bogacz uw aża się za 
dzierżaw cę ty lk o  dóbr swoich i dla w spólnego p ra ­
cu je  dobra, n ik t nie czuje  „rom ansów  po ko­
ściach“, ra n y  nie bolą, w szy nie gryzą, prow ianto- 
w iec n aw et nie kradn ie! Tak! człowiek cierp iący  
po trzebu je  czasam i chw ili zapom nienia, legun też 
je j szukał — i d latego pił!

P raw da, surow y m oralista powie, że to jest 
św iństw o! Kto się jed n ak  n a  to spo jrzy  z psycho­
logicznego p u n k tu  w idzenia, k to w nikn ie w te 
młode dusze, co na stos o fiarny  rzuciły  wszystko, 
kto zrozum ie to w ielkie osamotnienie, osładzane 
przez „Ligi B aby“, kto w czuje się w te  słoneczne 
serca, k tó re  głębiej, n iż dek lam atorzy  p rzy  zielo­
nych  lub  k aw iarn ianych  stolikach — odczuw ały 
trag ed ję  rozbiorów , podniesioną do zenitu  w? oko­
pach W ielk iej W ojny, gdzie często b ra t m usiał do 
b ra ta  strzelać na polskiej ziemi, lecz nie w imię 
Polski, kto, pow tarzam , w czuje  się w te  m łodzień­
cze serca, które, nie og lądając się n a  nikogo — nie 
m yśląc o karje rze , w szystko O jczyźnie sk ładając

w ofierze — nie mogły zapom nieć o p rzerażającej 
bierności, spodleniu i m azgajstw ie w łasnego społe­
czeństw a, ten nie będzie się gorszył, że leguny pili...

I teraz, k iedy pa trzę  na to wszystko przez p ry ­
zm at 15-tu lat, k iedy  sobie przypom inam , że daw ­
niej dobry  hum or leguński by ł norm ą m oralności 
w ojennej, ten  hum or, k tó ry  p o tra fił Mówić: „nie 
zab ija j wszów, albow?iem one reg u lu ją  cy rku lac ję  
k rw i“, k iedy  w idzę te roześm iane od ucha  do ucha 
gęby, posiadacze k tó rych  gonili pęka jące  szrapne- 
le, żeby zdobyć trochę a lum in jum  n a  „k ra jo w ą“ 
p rodukcję  pierścionków , k iedy  w yw łóczę z pa­
mięci te nam iętne p rzy  butelce sprzeczki o jak iś 
głupi szczegół z przeszłych bitew , ot np., czy na 
obiad w  ty m  dn iu  b y ł pęcak  i rosół, czy gulasz, 
czy inne solidne, ale mocno przesolone świństwo, 
k iedy  ta k  całą  duszą obejm uje tę leguńską epope­
ję  — teraz  w łaśnie, w te j chwili, posm utniałem , 
a gdyby  m nie kto chciał spytać:

— Dlaczego?
— K ażdą przeszłość — odpowiem — „sm utek 

złoci“ w teraźniejszości!
— Ale wiecie?... m nie leguny chciały upić! — 

słyszę głos kapelana , k tó ry  (może być głos, może 
być i kapelan  ad  libitum !) ranie w y rw ał z zadum y.

— N ie może być?!
— N apraw dę!... I to trzy  razy. O t, szelmy!
— A O jciec co na  to?
— Zawsze ich „kiw nąłem !"
— O, to bardzo  ciekąw?e! Może mi O jciec 

opowie?...
— Miałem ja  się z nim i. bo miałem!... Bractwo 

piło n a  umór!... Sam i dobrze w?ieeie... N iechby tara 
sobie i pili, ty lko  nie za wiele — w  miarę, ale oni 
m iar nie znali. W szystka im m ądrość szkolna 
z głowy w  w ietrzała. N ajgorsze jednak  dla mnie 
było to, że się — psie ju ch y  — ciągle odgrażały: 
„M usimy kapelana  up ić!“ Ja  tam , dzięki Bogu, 
głuchy nie jestem : słyszę, ja k  traw a  rośnie — to 
też zauw ażyłem , że ciągle te p su b ra ty  spisek na 
m nie knuły . „Na baczność" psia p a ra  nie mogłem 
ich postaw?ić, bo kapelańska  szarża takim  here ty ­
kom nie im ponuje, m usiałem  więc z konieczności 
uciekać się do fortelów  — jed y n e j broni, ja k ą  k a ­
pelan  używ ać może na froncie. W ódki nie lubię od 
dzieciństw a. To nie jest w cale m oja zasługa! Nie 
lub ię  i basta! F izyczn ie  je j  w prost n ie znoszę! A tu  
w iara  poprzysięgła sobie u lu lać kapelana. Ano in ­
n e j ra d y  nie było: trż a  się bronić i kw ita! Kiedy 
wiec ty lko  n a  p ijaństw o  się zanosiło, zaw sze byłem  
w odwrocie. S zu k a ją  kapelana! Sodom a i Gomora! 
G w ar, rwetes, b ieganina! „F a jfen d ek li“ ja k  psy 
gończe z wywieszonem i jęzoram i — b iegają  na 
praw o i lewo, szukając  O. Kosmę, ale bez rezu lta­
tu , bo k apelan  się dobrze „zadekow ał“, ja k  każdy  
rasow y legun, k iedy  ty lko  chce, albo k iedy ko­
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nieczność tego w ym aga. W iedziałem przecież do­
larze, że dla mnie b ractw o nie odłoży okazji do w y ­
picia, bo to' na froncie, ja k  na froncie: m asz co w y­
pić — pow iad a ją  — w y p ij zaraz, a  nie chcesz, to 
k to  inny  za ciebie to  zrobi! No i w ta k i sposób 
z n ie jednej m atnim  się w yw inął. Byłem  pew ny, że 
n ie  u p iją  mnie. A i tu  z jasnego n ieba grom  na 
m nie pada: b iskup  B andurski p rzy jeżdża  n a  front! 
Było to pod M aniewiczam i. Ach! ja k  się n azyw a ta  
wioska, gdzie B rygada stała?

Z agrzebujem y się w pam ięci. N a końcu ję z y ­
ka jest, ba! p rzed  oczyma, ja k  żyw a stoi, a  nazw a 
nie chce p rzy jść . J uż m ieliśm y zrezygnow ać z dal­
szego poszukiw ania, ale tu  przecież o ścisłość h i­
storyczną chodzi, w ięc najm n ie jsze j rzeczy bag a­
telizow ać n ie  wolno!

— Ju ż  mam! ju ż  mam! Toć to było  w Le- 
śniewce.

— P raw da, w Leśniewce! — i cieszym y się ja k  
dzieci, że n a  s trychu  pam ięci — m iędzy ty lu  ru ­
pieciam i — znalazła  się Leśniew ka, do k tó re j w ła­
śnie m iał p rzy jechać  b iskup  B andurski, żeby le­
gano w na  froncie odwiedzić.

— O tóż to! — ciągnie d a le j k apelan  — p rz y ­
jazd  do sztabu B iskupa Legjonów? jest d la  w iary  
doskonalą okazją  do w ypicia. N a bankiecie m uszę 
być koniecznie! T ak ty k i odw rotow ej w tym  w y ­
p ad k u  ju ż  stosować nie mogłem. Nie da rady ! trza 
się przygotow ać do ataku . O bleciał m nie siarczy­
sty  strach! J a  tam  nie m iałem  strachu  przed  w ód­
ką: uchlać się, ja k  Świnia — niew ielka sztuka! 
Żeby im zrobić przyjem ność, m ógłbym  się trochę 
um artw ić, no i pić z nimi, ale przecież nosiłem h a ­
bit — quod licet bovi, non licet Jov i — jestem  księ­
dzem, co w ięcej — kapelanem  legunów, d la  k tó ­
rych  nie m asz św iętości, jeżeli ty lko  ich ślepia 
„zakazane“, ich węch „sakram encki" spostrzeże 
i poczuje śm ieszną stronę. R a tu n k u  ju ż  w tedy  n ie­
ma! Przepadłeś, człecze, z gnatam i! F am ilję  ci po 
kątach  porozstaw iają  — i zdechł kot w  bu tach! 
Zresztą, w y  to sam i dobrze wiecie... J a  truch lałem  
przed tą  śmiesznością, bo w tedy  i cały m ój w pływ  
na  żołnierza ru n ą łb y  bezpow rotnie! Chodziłem  
stru ty ... m iejsca sobie znaleźć nie mogłem. „Co tu  
robić? co tu  rob ić?“ — skrzeczała mi po głowie 
m yśl, ja k  połow y telefon w sztabie. A przygotow a­
n ia  pod kom endą nieboszczyka Suliskow skiego na 
całą p a rę  idą! Sądny  to b y ł dzień d la  mnie. N ic nie 
mogłem w ym yślić. G łow ą m uru  nie przebijesz. 
Ju ż  naw et zrezygnow ałem  z obrony... U p iją  mnie 
— no to up iją! N ie ustępow ało jed n ak  rozdrażn ie­
nie. W szystko w idziałem  w czarnych kolorach, 
a  złość m nie ta k a  ogarnęła, że ojjojjoj!!!!. W tem  — 
do te j  pory nie mogę zdać sobie spraw y, d lacze­
go — zawlokłem się do karczmy, gdzie miał się od­
być ten bankiet. W szystko już tam prawie było

przygotow ane. O glądam  w szystkie kąty. W łazi mi
w oczy jak ieś podw yższenie: to m iała b yć  es trad a  
d la  orkiestry . I tu  w łaśn ie  m iałem  chw ilę jasnow i­
dzenia: „ Ila , ha, ha! fest obrona! N ie u p iją  m nie! 
W ygram  b itw ę!“ H um or wrócił. U zbroiłem  się 
w kieliszek, szk lankę — no i z radością  w  sercu 
odchodzę do siebie...

O dsapnął trochę ksiądz  kapelan . W idać było, 
że to  w szystko dzisia j w łaśnie ra z  jeszcze p rzeży ­
w a z n iem niejszą siłą, ja k  w tedy  — tam  — w  Le­
śniewce... Jego małe, żyw e, bystre , ruch liw e 
i szczere oczy jak aś  m gła przysłon iła: m oże to by ł 
sm utek..., może żal jak iś  zm artw ychw sta ły ... może 
tęskno ta  — może — ale nie wolno z kaloszam i 
w łazić  do innej, choćby n a jb a rd z ie j b ra tn ie j d u ­
szy, niech więc p rzyczyna te j m gły zostanie ta jem ­
n icą  kapelana.

— Aż w reszcie p rzy sz ła  ta  osław iona uczta! 
— p rzery w a z pew nym  w ysiłkiem  m ilczenie le- 
guński kapucyn . — C ała I B rygada z przyległo- 
ściam i w zięła w n ie j udział. B ył K om endant. Sa­
me grube b y ły  tam  ryby . Nie będę w ym ien iał n a ­
zwisk, bo i poco? P ycha jeszcze m ogłaby się p rz y ­
p lą tać , że człek m a tak ie  szerokie znajom ości m ię­
d zy  dygn itarzam i w e w spółczesnej Polsce, j a  sobie 
obrałem  m iejsce tuż  p r z y , o rk iestrze ze względów? 
oczyw iście strateg icznych  i zaraz  p rzy stęp u ję  do 
w ykonan ia  swoich p lanów  obronnych.

— Masz tu  szklankę i k ieliszek — m ów ię do 
pierw szego z brzegu m u zykan ta , p a k u ją c  m u w  ła ­
p ę  te  narzędzia  do p ijań stw a , — ja  w am  będę d a ­
w ał pełne szklanki i kieliszki, a  w y  m nie — próżne. 
In teres na tem  zrobicie dobry! T ylko  sza., an i mm... 
mm... a  robić m i po leguńsku, żeby n ik t z oficerów  
nie zobaczył tego, zrozum iano?

Z abłysnęły w iarze ślepia. G ra tk a  n iezła im 
w pada. W iedziałem  dobrze, że m nie nie zdradzą , 
bo straciliby  tylko. Zaczęto w ychy lać  toasty . 
Pierw szy, o ile sobie przypom inam  — za pom yśl­
ność O jczyzny.

— N iech ży je  Polska! — w rzeszczano, trz y m a ­
jąc  w  rękach  kielichy.

— Ja  to samo robiłem , z tą  ty lk o  różnicą, że 
w tedy, gdy inni do u st nieśli kielichy, b y  je  do dna 
w ysączyć, ja  sw ój oddałem  orkiestrze, a  p różny  
kielich natychm iast postaw iłem  n a  stole.

— P ierw szy a ta k  się udał! — m yślę  sobie 
z zadowoleniem . Byłem  jed n ak  po rządn ie  osaczo­
ny. Moi sąsiedzi p rz y  stole piln ie  zw racali uw agę 
na  kielich, sto jący  przed  m ojem  nakryciem , i n a ­
pełn iali go sum iennie. Idzie d rug i toast: k toś z g ru ­
bych ry b  w ygłasza przem ów ienie, kończąc je  
okrzykiem :

— Niech ży je  b iskup  B andurski!

(C. d. n.).
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Z przeżyć na Pokuciu
1 9 1 4  —  1 9 1 9  r.

V.
Po św ię tach  p rz y je c h a ła  p. G erżabkow a 

z B o ry sław ia  i p rzy sz ła  do m nie z dr. P iechow i- 
czem  i ks. C hłeb ińsk im , p rzynosząc  20 ty s ięc y  k o ­
ro n  od n a fc ia rzy  z D rohobycza  i B orysław ia, k tó ­
rzy  d zięk i sta ran io m  K om ite tu  jeszcze  w  p ie rw ­
szych dn iach  g ru d n ia  zostali uw olnieni i odjechali 
do domu. M iędzy innym i by li: dy rek to r kopaln i 
jak u b o w sk i, B ilińsk i i W ielożynski. O n i to zo r­
gan izow ali do raźn ą  pom oc w śród  n a fc ia rzy  i w y- 
sła li p. G erżabkow a z w y raźn em  zastrzeżeniem , 
że ty lk o  na m oje ręce m a b y ć  ow a p o k aźn a  kw ota  
złożona i ja  m am  j ą  pokw itow ać. — O dm ów iłam  
stanow czo, bo sk a rb n iczk ą  K om itetu  b y ła  p. Ja ­
sińska, — poniew aż to by ło  w ieczór w ięc p rzen o ­
cow ała p. G erżabkow a u lim ie w  dom u a rano 
poszłyśm y obie do p an i M iziewiczowej i tam  zło­
ży ła  ow ą kw otę. N a kw icie  m usiałam  się podpisać, 
bo ta k i b y ł w aru n ek . Sum a ta  pokaźna, podrąto - 
w ała  nasz stan  finansow y, m ożna było d ługi za po­
b ra n y  chleb  zap łacić  i znów  b rać  p ew n ą  ilość na 
k re d y t. W obec tego, że społeczeństw o zaczęło m y­
śleć o s ta ran iach  K om itetu  i w sp ie ra ło  m a te rja i-  
nie, postanow iłyśm y  u rządzić  obiad d la  in te rn o ­
w an y ch  na Kosaczowde, w dzień  N. R oku  1919. 
Udałam  się do kom endy  z prośbą, b y  ra c je  m ięsa 
przeznaczone przez U kraińców , nam  oddano w 
tym  dniu , n a  co w ydano pozw olenie. M ąż m ój po­
jechał n a  W erbiąż (wieś obok Kołomyi) i tam  
k u p ił 4 ćw ia rtk i m ięsa, tan ie j o 5 h a le rz y  n a  kig. 
an iże li w  m ieście, co robiło  znaczną różn icę w  p ie ­
n iądzach  na k ilkudziesięc iu  kłg. m ięsa. K ilk a  p ań  
z K om itetu  poszło ze m ną pieszo na Kosaczów, by 
tym czasow o rozdzie lić  chleb. K ra ja ły śm y  1 klg. 
bochenek  na  4 części zatem  400 bochenków  na 
1600 ludzi. P an i G erm ańska i p an n a  G ertru d a  
M anów na sądząc, że to n ie licu je  z godnością ko ­
m itetow ych , ta k  b yć  p o k o rn y m  ja k  ja , m ając  
w  rę k u  pozw olen ie  kom endy  m iasta  n ie  p y ta ły  
Słoboclziana gdzie m oże stanąć  fu ra  z ch lebem, 
ale poszły  w k ie ru n k u  b a rak ó w  a za n iem i po­
toczy ł się w óz z chlebem . Ja zaś w eszłam  do 
kuchni, b y  ugościć p ap ierosam i k u ch a rza  U kraiń­
ca i z p rz y b ra n ą  m iną  p rosić  go, b y  pozw olił dziś 
sobie pom óc, bo m y  chcem y gotow ać obiad na 
nasz sposób, zaznaczyłam , że kom en d an t H alib e j 
pozw olił.

L edw ie się p rzy w ita łam  z kucharzem , słyszę 
k rzy k  i w o łan ie  poste runków . To S łobodziań drz e  
się j a k  fu r ja t , każe fu ry  w yrzucać  poza d ru ty

a paniom  w ynieść się. U dając , że n iew ien t o co 
chodzi — proszę, b y  się n ie  iry to w ał. Lecz on 
k rzy cza ł: „Ja tu  gazda, bez m ene n ichto  tu  ne 
m a je  n ijak o h o  p ra w a  — w asze p raw o  je w  k an - 
c y la ry i taboru  p y ta ty  czy j a  pozw olu“ itd . Biorę 
w iną na siebie i proszę, by  m nie w ysłuchał, m ó­
w iąc: „To ja  zapom niałam  panie obie po inform o­
w ać a one p ie rw szy  raz tu, ja k  p an  kom endant 
w idzi, bardzo p rzep raszam  j n ig d y  nic podobnego 
się nie s tan ie“. O dsapnął trochę, a le w ciąż zły  j e ­
szcze w pada do kuchni, k rzy czy  na  kucharza , ze 
nieczysto, chociaż n ig d y  n ie  by ło  inaczej. 
G dy  szło o dosta rczan ie  p rzepustk i in te rn o ­
w anem u. in form ow ałam  go przez trzec ią  osobę -  
innego zgłaszałam  chorym  a d la  innego b y ła  p rz e ­
pustka z k a n c e la r ji  POW ., w  k tó re j dz ia ła ł n a j-  
w ięce j ów Surow iec, ja  i jeszcze dw ie osoby, prof. 
Ś liw ą Jan  i D onschak F ranciszek; techn ik . U da­
jąc p o k o rn iu tk ie j prosiłam  kom end. Popiela, by  
pozw olił podać, chorem u rzekom o, trochę  cu k ru  
miałkiego do herbaty , pokazu jąc torebkę, zaglą­
dnął i kazał żołnierzow i odprow adzić m nie do 
barak u , tam  w obecności „p o s te ru n k u “ oddałam  
cu k ie r in ternow anem u. mów?iąc: „pan kom endant 
pozw olił: n iechże pan  p ije  c iep łą  h erb a tę  a bę­
dzie lep ie j i w ychodziłam  — tam  w łaśn ie  w? cu­
k rze  na spodzie to rebk i by ła  p rzepustka , lecz m e 
dla  tego in ternow anego , k tó rem u  cu k ie r podałam .

R ozm aitych sztuczek tym  podobnych uży w a­
łam  i w y p raw ia łam  odw ażniejszych  w  św iat przez 
szereg tygodn i a u k ra iń cy  nie p rzypuszczali zu­
pełn ie  bym  j a  b ra ła  udział w  ucieczkach in te rn o ­
w anych, uw aża li m nie za działaczkę h u m an itarną ,
o czem św iadczy, że często kom endan t w prost do 
m nie odnosił się celem  um ieszczenia in te rn , na 
p ry w a tn e  m ieszkan ie; rów nież k ied y  konieczność 
zm uszała u k ra ińców  do s ta ran ia  się o pom ieszcze­
nie rekonw alescen tów  (po tyfusie) poniew aż 
w szystk ie  szp ita le  p rzepełn ione  b y ły  chorym i na 
ty fus brzuszny , a naw et p lam isty  — p rz y je c h a ł 
osobiście kom endant H alibej do B ursy  ludow ej
1 w ezw ał m nie tam , prosząc, bym  d la  dobra in te r­
now anych u rząd z iła  w  b u d y n k u  B ursy, szp ita lik  
a um ieszczonych tam  zdrow ych, d a ła  n a  p ry w a tn e  
m ieszkanie lub na Kosaczów z pow rotem .

A ni pom yśleć n ie  chciałam  o czemś podobnem  
i postanow iłam  in te rn o w an y ch  zd row ych  um ie­
ścić na p ię trze , zaś chorym  oddać poko je  w  p a r ­
terze, poniew aż było  osobne w yjśc ie , pogodziłam
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dob re  z koniecznem . R ozpoczęła się znów  b ieg a­
n in a  od dom u do dom u, żeb rząc  o p rześc ie rad ła , 
k o cy k i i inne  n iezbędne rzeczy, p o trzeb n e  w? szp i­
ta lik u . Po w izycie  p. I la l ib e ja  po dw óch dn iach  
p rzy p ro w ad zo n o  11 rekonw alescen tów . B iedacy 
trzęś li się ze zim na, g łodu i osłabienia . W  dw óch 
p o k o jach  by ło  napalono  i łóżka  p rzygotow ane, 
lecz b ra k  by ło  koców  do n a k ry c ia  — p rzyn iosłam  
z dom u co m ogłam , a w  końcu  zab ra łam  k ilk u ­
m e tro w y  chodnik  k ilim o w y  z w e łn y  i tem  
p rz y k ry ła m  trzech  jeszcze cho rych  Leg., m iędzy 
n im i b y ł ciężko ch o ry  n a  p łu ca  jen iec  G rzy b o w ­
sk i z C zęstochow y. S zp ita lik  oddalam  pod op iekę 
dziś śp. F e lic ji  D w e rn ic k ie j, k tó ra  b y ła  p ra w ­
dziw ym  an io łem  op iekuńczym  d la  ty ch  b iedaków , 
d a le j S urow iec in tern ., k tó ry  m iał p rzep u stk ę  do 
chodzen ia  po m ieście i chodził w ciąż po lek arza  
i lek a rstw a , a  Józefa i F e lic ja  Januszew iczow ie , 
mimo, że b y ły  sam e biedne, b ez in teresow nie  p e ł­
n iły  obowuązki sa n ita rju sz e k  p rzez  szereg  m ie­
sięcy, zm ien ia jąc  się n ap rzem ian  w  dzień  i w? no­
cy  a z końcem  k w ie tn ia  1919 r. ro zchorow ały  się 
n a  ty fus. F e lic ja  D w ern ick a  z łoży ła  sw?e życie za 
In te rn o w a n y ch  w  m arcu  1919 ro k u  rów nież  na 
ty fus.

Pewmego razu  będąc w  K osaczow ie p rosiłam  
kom endan ta , b y  pozw olił w ziąć n a  p ry w atn e  
m ieszkan ie  b ra ta n k a  ks. C hlebińskiego, in te rn o ­
w anego, pon iew aż m a ły  C hleb ińsk i, 15-letni j e ­
n iec, b y ł w  gorączce ty fu so w ej, pozw olili u k ra iń -  
cy  zab rać  go do B ursy . Do B ursy  w nieśli go In ter­
now an i; ch łopak  m iał w y g ląd  zw ierzęcia, ca ły  
osm olony, zupełn ie  c za rn y  z b rudu , w łosy  n a je ­
żone, od szeregu m iesięcy  n ie  m y ty  i nie czesany, 
a do tego o b łąk an y  w y raz  rozgorączkow anych  
oczu — obraz straszny! n ie  do opisania . Zanim  po­
szedł do łóżka, obm yłam  go c iep łą  w odą, m ydłem  
i g ąb k ą  — skóra  n a  tw a rz y  tro ch ę  p rze jaśn ia ła , 
lecz o czesaniu  n ie  by ło  m ow y, to b y ł jed en  
k o łtu n  na głow ie.

W łaśnie w  czasie k ie d y  m yłam  C hlebińskiego 
— D w ern ick a  p rzy g o to w y w ała  c iep łą  herb a tę , a 
Janusiew iczów na k rz ą ta ła  się, b y  uścielić łóżko, 
p rz y je c h a ł śp. dr. P iaskiew lcz, k tó ry  b ez in te re ­
sow nie leczy ł cho rych  in tern o w an y ch , i ju ż  od 
p ro g u  k rz y k n ą ł na m nie: „czy pan i oszalała, on 
w? n a jw y ższe j gorączce ty fu so w e j!“ A przecież 
an i ja  ani na jb liżsi w dom u nie zachorowali. 
C zęsto zdarzało  się, że w ra c a ją c  z Kosaczowa, 
w azy łaz iły  po moim czarnym  płaszczu, tak  w cho­
dziłam  do kom endy  m iasta  a p. H a lib e j zdejm y- 
w a ł p ap ie rk am i z mego o k ry c ia  n ieproszonych  
gości. — U k ra iń cy  p rzy sła li też chorego F enca 
(nazw isko by ło  zm yślone ja k  się późn iej okazało), 
lecz w szów  m iał ty le , że w prost wł osy n a  głow ie 
ru sz a ły  się; b y  tak iego  osobnika oczyścić, u rz ą ­
dziłam  w  p ra c z k a m i na dziedzińcu łaz ien k ę  i ró ­

w nocześnie by ło  tam  łóżko, by  m ógł się tam  k ą ­
pać, m yć i spać — do m ycia g łow y daw ałam  do 
w ody  dość duży  p ro cen t benzyny . Po k ilk u d n io ­
w ej k w aran tan n ie  um ieszczało się rek o n w ale ­
scentów? na  salce. Św?iadkiem naszych  p rac  by ł też 
żołn ierz  u k ra iń sk i, k tó ry  m iał n a jlż e js z ą  służbę, 
bo dobrze ja d ł — w szak dogadzaliśm y m u — 
i spał w  osobnym  pokoiku na p ierw szym  p ię trze . 
B ył g rzeczny  i nie dokuczał n ikom u, uw?ażał czy 
in te rn o w an i i K om itet zach o w ają  się w?edle za­
rządzen ia kom endy  m iasta. Często minio jego  
obecności b y ł u c iek in ie r w? gron ie  in te rn o w a­
nych. a k iedy  zb liżała  się chw ila  ucieczki osobni­
ka i czyn iłam  p rzygo to w an ia  tam  w  B ursie razem  
z R ogow skim  lub R olińsk im E dw ardem  (który 
je s t obecnie in spek to rem  dóbr państw , w  P ozna­
niu), w ted y  to moi ch łopcy  ak adem icy  in te rn o ­
w an i zap raszali do siebie t. zn. do sw?ego p o k o ju  
żo łn ierza, częstow ali go w ódką i pap ierosam i roz­
m yślnie  kup ionem i i g ra li z nim  w? k a rty . M y zaś 
w  k uchn i na  dole daw aliśm y  zdecydow anem u do 
ucieczki trochę  p ien iędzy , chleba, c u k ru  i często 
ty lk o  k aw ałeczek  słoniny, no i n a jw ażn ie jszą  
rzecz „p rzep u s tk ę“.

T ak  w y p raw ia łam  tygodniow o po k ilk u  a n a ­
w et k lik u n astu  przez Kosów, N adw orne a  naw et 
D ela ty n , W orochtę w  K a rp a ty  na W ęgry. Przez 
W orochtę było  n aw et bezp ieczn ie j bo pom agała 
nam  żona ówczesnego kom endanta ukr. H rycana 
obecnie w spółw łaściciela  w  Sopow?ie, polka, Ja n i­
n a  C hłop icka  z domu, w łaśc ic ie lka  Sopowa. O na 
to w p ły w a ła  n a  męża, k tó ry  ulegał j e j  proś­
bom, mimo że b y ł u k ra iń sk im  oficerem , z łap a­
nych  tam  uc iek in ie ró w  sam w  nocy w ypuszczał 
z w ięzienia. In nych  znów  w y p raw ia łam  przez 
Śniatyn  do Kniażego, do dw oru przezacnych pp. 
Jaruzelsk ich  lub do Popielnik, do panów  Agopso- 

wiczów, k tó rzy  żadnem u nie odmów?ili sch ron ie­
n ia  i pom ocy w  ucieczce.

N iew iem  od kogo dow iedziała  się O rg an iza­
cja, że m ożna podobne sp raw y  m nie zaufać — ro ­
biłam  zw yk le  ta jn ie  w  gronie  ty lk o  k ilk u  osób, 
lecz jednego razu  podczas posiedzenia naszego 
K om itetu  p rz y stą p iła  do m nie przew odnicząca 
p. M iziew iczow a z prośbą byśm y przesz ły  do 
drugiego pokoju , bo m a coś poufnie pow iedzieć. 
W d rug im  p o ko ju  czeka ła  ju ż  w y słan k a  O rg an i­
zacji no i nieśm iało zap y ta ła  się czy też ja  bym  
się n ie  zdecydow ała p rze trzy m ać  u siebie n ie ja ­
kiego M elle ra  Em ila, k tó ry  chce uciekać i m a 
w ziąć ze sobą w iadom ości i zaw ieść takow e do 
K rakow a lub W arszaw y. — Zgodziłam  się, u k ry ­
w a jąc  go przez d ług ich  9 dni. P oniew aż w u j jego  
n ie jak i p. T orbee ręczy ł za niego — trzeb a  było 
zd jąć  porękę, bo inaczej b y lib y  tam tego uw ięzili.

(C , d. n.j.
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J. KRZESŁAWSKI.

Socjaliści w Legjonach
K ażdy b ezstro n n y  obserw ator, in te re su ją c y  

się w  latach  1911— 1914 strzelcam i, d rużynam i, 
zw iązkam i i innem i o rgan izacjam i tego typu , 
g ru p u jącem i m łodzież w łościańską, robo tn iczą 
oraz akadem icką, p rzy zn ać  m usiał, że socjaliści 
w  ca łym  tym  ruch u  o dgryw ali ro lę  p ie rw ias tk a  
k ie ru jąceg o . O ni ro zw ija li n a jw ięce j e n e rg ji 
i z ich to szeregów  w yszli n a jw y b itn ie js i k ie ro ­
w n icy  i działacze L eg jonów : Sosnkow ski, Rydz- 
Śm igły, S ław ek, n ie  m ów iąc ju ż  o sam ym  P iłsu d ­
skim , a z po leg łych : K ruk, G ibalski, K ryn ick i, 
B o jarsk i i ty lu , ty lu  innych. O ni oddziaływ ali 
p rzez  d ługi czas na  ideo log ję  ruchu.

N ajła tw ie j bodaj przychodziło  w drożyć się 
do życia  wojskowmgo z jego  rygoram i i hie- 
r a rc h ją  tym  P. P. S-owcom, k tó rz y  p racow ali po­
p rzednio  w  O rg an izac ji B ojow ej i w  n ie j pod le ­
gali rygorom  w ojskow ym . Z innym i byw ało  
o w iele tru d n ie j. Nic dziw nego zresztą . S o c ja ­
lista  w  w olności ży je , do w olności w zdycha. W y­
rzeczenie  się w olności d la  k a rn e j służby  było  
c iężką  o fiarą , choć o fiarą  dobrow olną.

P rzystosow an ie  się lub n iep rzystosow an ie  
P. P. S-ow ca w m undurze  Strzeleckim , a  późn ie j 
w o jskow ym  nie by ło  je d n a k  n a jw ażn ie jszą  rz e ­
czą. O w iele  w ażn ie jszą  rzeczą b y ły  p y tan ia , 
k tó re  sobie tow arzysze  zadaw ali:

— C zy  nie  sp rzen iew ierzam  się p rzez  swą 
służbę w w o jsk u  ideałom  całego życia? C zy  nie 
odbiegam  w  sposób n iepostrzeżony  od sw ego ży ­
cia duchow ego? C zy żołn ierz  n ie  zab ije  w e m nie 
czu jącego  człow ieka? Co pow iedzą sw oi w  K ró ­
lestw ie, gdy zobaczą m nie w kracza jąceg o  w  m u n ­
durze, zam iast ja k  zw ykle, z b ibu łą  i z dobrą  no­
w iną  soc ja lis tyczną?  C zy ocalę sw oje daw ne „ ja “ 
w  te j  w ie lk ie j zaw ierusze d z ie jo w ej?

N iełatw o by ło  odpow iedzieć na n ie  sam em u 
sobie, a cóż dopiero  innem u.

Czasem  pow staw ały  k onflik ty , a w ted y  
każdy  rozum iał, że sposób ich rozstrzygn ięc ia  
będzie p ośredn ią  odpow iedzią na jego  py tan ie . 
Raz n a p rz y k ła d  ju ż  podczas w o jn y  p lu tonow y, 
w yw odzący  się z obozu „narodow o-niepodległo- 
ściow ego“ zabron ił szeregow com  - socjalistom  
śp iew an ia  podczas m arszu  „Czerwmnego S ztan ­
d a ru “ . P ow sta ła  burza. N arazie  zakazu  usłuchano, 
a le  złożono o tem  m eldunek  i sp raw a m usiała  się 
oprzeć o najw y ższe  w ładze.

N ik t n ie  w iedzia ł ja k  P iłsudsk i sp raw ę roz­
strzygnie . N iek tó rzy  sądzili, że zabroni, ja k  za­
b ro n ił n iedaw no śpiew ania p ieśni rew o lu cy jn y ch

ro sy jsk ic h  (zresztą zu p e łn ie  słusznie, bo śp ie w a­
n ie  ty ch  pieśni m ogło zd ezo rjen to w ać  ludność). 
A le P iłsudsk i pozw olił, m ów iąc, że w  śp iew an iu  
„C zerw onego S z tan d aru "  n ic  złego n ie  w idzi. 
W ie lk a  b y ła  z tego pow odu radość. „D z iad e k ” — 
m ów iono — „nic się n ie  zm ien ił“.

To też wykraczając na p rzedm ieścia  Kielc, 
u żyw ano  sobie, śp ie w a jąc  g re m ja ln ie  w  ty c h  od­
działach , w  k tó ry ch  soc jaliści stan o w ili p rzew ag ę  
„C zerw onego“ . W rażen ie  by ło  dobre. L udność ro ­
zum iała, że to p rzych o d zą  ja c y ś  sw?oi. ci sami, 
k tó ry c h  po ro k u  1906 nag le  w  k r a ju  zab rak ło , 
a n ie  ja k ie ś  obce „Sokoły“, o k tó ry c h  kozacy  ty le  
opow iadali, ja k o  o d zikusach  i „k rw io p ijc a c h  .

N a jb a rd z ie j zaś u p am ię tn iła  m i się m ow a 
K om endanta P iłsudsk iego  w Szołom yi pod L w o­
wem . Było to w m a ju  1912 ro k u  n a  Z ielone 
Ś w iątk i .Poszliśm y z ca łym  Z w iązk iem  S trze lec­
k im  na ćw iczenia  dw udniow e do w si u k ra iń sk ie j  
Szołom yi, gdzieśm y przenocow ali. R ano zaw ia ­
d am ia ją  nas, że K om endant p rz y je c h a ł, i je s t  
z nam i. P o tem  d ru g i m eldunek , że będzie  zb ió rk a  
i przem ów ien ie. W ielka  senzacja , bo ta k ie  p rz e ­
m ów ien ia n a leża ły  do rzadkości.

P iłsudsk i m ów ił n a jp ie rw  k ró tk o  o b rak ach , 
ja k ie  zauw aży ł z p u n k tu  w idzen ia  w ojskow ego , 
a potem  przeszedł do tem atów  ogó ln ie jszy ch  i n a ­
w iązu jąc  do hołdu, ja k i  m u z łożyli n iedaw no  k o ­
m endanci w szy stk ich  oddziałów  strze leck ich  w  
im ien iu  ogółu, zaczął zap y ty w ać  siebie, czem u to 
zaw dzięcza. N iew ątp liw ie  s trz e lc y  chcieli w? n im  
uczcić n ie ty lk o  in ic ja ty w ę  b o jow ą, j a k ą  te ra z  
p o d e jm u je , n ie ty lk o  jeg o  za le ty  o rg an iza to ra  
i dow ódcy, lecz całą  p rzesz łość re w o lu c y jn ą , 
z k tó re j  w yszedł, a  zw łaszcza jeg o  p racę  w  PPS. 
C zcząc go, podkom endanci czcili z pewmością bo ­
h a te rsk ą  w alk ę  o w olność i n iepodleg łość w sze­
reg ach  tego obozu.

W rażen ie  te j  m ow y b y ło  ogrom ne. P. P. 
S -ow cy cieszyli się i b y li b ardzo  dum ni. Inni, 
k tó rz y  może n ie raz  p rz y stą p ili do szeregów  
strze leck ich  racze j z pow odu ż y łk i sp o rto w ej, n iż  
w sk u te k  głębokiego p rzem y ślen ia  znaczenia ca­
łego ruchu, zastanow ili się po raz  p ie rw szy  n ad  
sw ojem  posłann ic tw em , spow ażnieli i ok rzep li.

Pam iętam , ja k  po te j  m ow ie do m nie, k tó ry  
m iałem  dużo zastrzeżeń , podeszli. K ry n ick i. R yś 
i zd a je  się B elina, p y ta ją c , czy  je s te m  zadowo - 
lony. P o tw ierdziłem  to bez w ahan ia .

G dy  te raz  w  roczn icę b itw y  pod C z a rk o w ą  
(23 IX 1914), o d b y w ają  się u roczystości ku  czci
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p o leg ły ch  n a  m ie jscu  w alk i, s ta ją  m i p rz e d  oczy­
m a o b razy  z tam ty ch  czasów. P rz ed  nam i p łonąca 
C z a rk o w a  i K sany, o w io rstę  od nas n ie u s ta ją c y  
tu rk o t  k a rab in ó w  m aszynow ych , d z ie s ią tk u ją cy  
ek sp o n o w an y  oddział M łota, za  nam i w ezb ran a  
W isła , u n iesione  pow odzią pon tony , s traco n a  n a ­
d z ie ja  n a  p o siłk i a u s trja c k ie . Rodzi się p rzek o ­
nan ie , że w szystko  stracone, że żyw a noga Le- 
g jo n is ty  u jść  n ie  m oże z te j  sz k a ra d n e j m atni. 
W  ty le  za nam i O patow iec, skąd  mimo ciężkiego 
położen ia , rozb rzm iew a p rzez  noc ca łą  p ieśń  Le- 
g j onow a.

P rz e d  m iasteczk iem  za d ro g ą  w  row ie  — m y 
socjaliści, k tó rzy śm y  się sko n cen tro w a li p rz e ­
w ażn ie  w  lo tnym  oddziale  I-sze j B rygady . Jest 
i S tan isław  i S tan isław  i Szczęsny i B e rn a rd  i P o ­
n ia to w sk i i d w a j b rac ia  K uczew scy i ty lu , ty lu  
in n y ch  z se k c ji lw o w sk ie j, z se k c ji k ra k o w sk ie j 
P. P. S. O d b ie ram y  m eldunk i, z k ażd ą  godziną 
gorsze. P rz e s ta je m y  rozum ieć, dlaczego w o jsko  
ro sy jsk ie , o ty le  liczn ie jsze  od nas, n ie  k o rzy sta  
z w y ją tk o w o  c iężk ie j d la  nas sy tu a c ji  i nas n ie 
zm iażdży. R ozw ażam y m ożliw ość p rzeb ic ia  się

w? raz ie  k a ta s tro fy  lew ym  brzeg iem  W isły  n a  za­
chód, a le  n ie  bardzo  w  to w ierzym y.

R anek  p rzy n o si ocalenie. N iep rzy jac ie l n ie 
zrozum iał po łożen ia  i n ie  sk o rzy sta ł z o kazji. Ży­
je m y  i żyć będziem y. P ow raca  w ia ra  w  zw ycię­
stwo. P rz ep ra w iam y  się rank iem . Nasz oddział 
p rz e p ra w ia  się je d e n  z osta tn ich , o słan ia jąc  
odw ró t za W isłę. Jedn i z o sta tn ich  p rz e p ra w ia ją  
się P iłsudsk i i Sosnkow ski. T en osta tn i stoi w ciąż 
p rz y  m ie jscu  p rzep raw y , im p o n u jąc  sw oim  n ie ­
w zruszonym  spokojem .

O to p rzew ożą tra tw ą  c ia ła  zab ity ch  pod 
C zarkow a. W śród n ich  p o zn a ję  m ego uczn ia  Sy- 
g ry ca  oraz G rab ińsk iego , w spó łtow arzysza  w ię­
z ien n e j celi. K toś z p rz y ja c ió ł o db iera  m u gwi- 
zdaw kę, i inne  p rzedm io ty , aby  jako  p am ią tk i 
oddać m atce.

Już jes te śm y  n a  drug im  brzegu. R ozpoczy­
n a ją  się rozm ow y o p rzeb y ty ch  n iebezp ieczeń­
stw ach i trudzie .

W C z ark o w e j pożar dogasa. Już ty lk o  dym  
unosi się ze spalonych  chałup, w id n y  z oddali.

(Z „R obotn ika“, 1928 r.)

JA N  STAROŚCIAK.

Z dywizją polską na Syberji.
N ie jed n o k ro tn ie  w  następ stw ie  tego  n ieprze- 

b ie ra n ia  w  śro d k ach  okazyw ało  się p óźn ie j, że 
o ficerow ie P o lsk ie j D y w iz ji n ie  znali w cale  k o ­
m en d y  p o lsk ie j — b a  n aw e t języ k a , lecz nic 
w  tem  dziw nego, gdyż w  w iększości w yp ad k ó w  
b y li to rd zen n i R osjan ie , k tó rz y  szukali schro­
n ie n ia  n  P olaków , a  że b y li m ile  w idzian i 
i p rzy jm o w an i z honoram i, p rze to  g a rn ę li się 
g rem ja ln ie .

To n iep rz y b ie ra n ie  w  ochotnikach, n ie  b a­
d an ie  ich  dokum entów , odbiło się do tk liw ie  
w k ró tce  n a  całości w o jsk a  polskiego, gdy  ag ita ­
to rz y  bo lszew iccy  pod m aską żo łn ie rzy  polskich, 
z rew o lto w ali 4 p u łk  p iecho ty , w y d a li ze sw ego 
g ro n a  sław nego G rom ow a, k tó ry  ja k o  żołn ierz  
2-go p u łk u  p iech o ty  po p rzep ro w ad zen iu  p ro p a ­
gan d y  oraz zeb ran iu  p o trzeb n y ch  in fo rm acji 
i p lan ó w  uciek ł, b y  n as tęp n ie  stanąć, n a  czele 
40.000 a rm ji z łożonej z pow stańców  bolszew ic­
k ich  o k ręg u  barm ulsk iego , zad a jąc  n ie je d n o k ro t­
n ie  d o tk liw a k lęsk i w o jskom  ro sy jsk im  i naszym . 
N astępn ie  oddzie lny  b a ta ljo n  litew sk i — sform o­
w a n y  s ta ran iem  R um szy i c ieszący  się jeg o  szcze­
gó lnym i w zględam i — w y m ordow aw szy  po­
p rzedn io  sw ych  oficerów , p rzeszed ł w  całości na 
s tro n ę  bo lszew ików  — o d w raca jąc  niezw łocznie 
o ręż  p rzec iw k o  sw ym  braciom . B ohaterow ie k il­

k ak ro tn y ch  spisków  bo lszew ickich  n a  całość 
w o jsk a  po lskiego n a  szczęście w y k ry c i — ko ń ­
czyli sw e życie pod „S ucharnym  zasodem “ p a d a ­
ją c  ja k o  z d ra jc y  od k u l ż a n d a rm e rji polskiej..

P ozosta ła  resz ta  żo łn ierzy  b y ła  elem entem , 
k tó ry  m ożna podzielić n a  dw ie k a teg o rji. Jedn i 
ludzie  apo lityczn i lub  też po lityczn ie  n ie  rozw i­
nięci złożeni w y łączn ie  z b y ły ch  jeń có w  w o je n ­
n y ch  o w alce  z bo lszew ikam i słyszeć n aw e t n ie  
chcieli p rag n ąc  je d y n ie  ja k n a jp rę d z e j  dostać się 
do k ra ju . D ru g a  zaś k a te g o r ja  s tanow iąca P o la ­
k ó w  p oddanych  ro sy jsk ic h  złożona p rzew ażn ie  
z szum ow in społecznych w alczy ła  z bo lszew ika- 
m i z ochotą, lecz b y n a jm n ie j n ie  d la  idei, lecz 
w y łączn ie  d la  zysków  osobistych w  ty m  w y p a d ­
k u  z ra b u n k u  w si i m iast z a ję ty ch  po w alkach .

N a jid ea ln ie jszą  częścią tego w o jsk a  prócz 
n iew ielu  o ficerów  b y li leg jon iśc i obu brygad,, 
k tó rz y  n ie s te ty  stanow ili n ad e r znikom ą garstkę . 
Lecz i ci pom nąc czasy  sw ego kom endan ta  P ił­
sudskiego, tą  m iłość b ra te rsk ą , rów ność i sp ó j­
ność, czuli się tu ta j  obco, gdyż V -ta d y w iz ja  d a­
lek ą  b y ła  od idea łu  w o jsk a  polskiego.

Żołnierz V-e j d y w iz ji ta k  daleko  oddalony  
od sw ych  m iejsc  rodz in n y ch  n ie  zaznaw ał n ie ­
s te ty  tego c iep ła  od sw ych rodaków  — przełożo­
nych. Pom iędzy p rzełożonym  a podw ładnym  było
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cale m orze różnic, n ic też dziw nego, że w Ja­
dziach ty ch  oddalonych  od o jczy zn y  ty siąca  
w io rst m iłość b ra te rsk a  w ygasła, a  je j  m ie jsce  
z a ją ł bezw zględny  egoizm. P rzełożony  w idział 
w sw?oim p odw ładnym  p rzew ro to w ca  — po d ­
w ładny  w  p rzełożonym  ty ran a . Jeden  ro zk azy ­
w ał w poczuciu  sw ej w ładzy , d ru g i sp e łn ia ł ten  
rozkaz z m usu n ie  z obow iązku, n ie k ry ją c  się 
b y n a jm n ie j z n ienaw iśc ią  w obec rozkazodaw cy.

is tn ia ły  w praw d zie  p rz y  V-ej d y w iz ji pła- 
ców ki k u ltu ra ln e  j a k  te a tr  żo łn ierza, sto łow nia 
i t. p. lecz to w szystko  n ie mogło po p ierw sze  
p rz y ją ć  w  sw e szczupłe m u ry  k ilkan aśc ie  ty sięcy  
ludzi, pow tóre, p raw d ę  rzek łszy , czyn ione by ło  
d la rek lam y  w iększością  sta ran iem  i pom ocą nm- 
t e r ja ln ą  s tow arzyszen ia  am erykańsk iego  J. JM. C. 
A., a tak że  b y  w  adm in istrac ji, zespole a r ty s ty c z ­
nym  i t. d. um ieścić sw ych p u p ili oraz szereg  
kob ie t będących  p rzedm io tem  uw ielb ien ia  n ie ­
jedn eg o  naszego sztabow ca, a k tó re  w  Nowo- 
N ik o ła jew sk u  ze w zględu n a  o lb rzym i garn izon  
i b ra k  ty ch  osta tn ich  cenione b y ły  na w agę 
zło ta  i zwuązków m ałżeńskich.

Sam i zaś dow ódcy V-ej dyw dzji na leże li do 
w ręcz od rębnych  typów , m ając  sw o je  p lan y  
i bele.

P u łk . C zum a n a jb a rd z ie j lu b iany  przez  żo ł­
nierzy, n ielub iany  natom iast przez w szystkich 
n iem al oficerów  i żo łn ie rzy  pochodzącym  z by- 
łe j a rm ji ro sy jsk ie j, s ta ra ł się w szelk iem i sposo- 
b am i un ik ać  zbrój nego sta rc ia  z bolszew ikam i, 
a szczędząc k rew  polską , p ra g n ą ł całą  d y w iz ję  
p rzyprow adzić  do k ra ju .

Z ajad łym  p rzec iw n ik iem  jego  b y ł dow ódca 
V-ej d y w iz ji pu łk . Rum sza, Jako  b y ły  o iicer 
a rm ji ca rsk ie j oraz ob y w ate l ro sy jsk i, zagor- 
szały  rusofil i m onarch ista , zau fan y  ad m ira ła  
Kołczaka, n a  m ocy jak ich ś  poufnych  p ak tó w  
z tym  ostatnim , całą  siłą  p a r ł  i dąży ł do w a lk i 
z bolszew ikam i, b ron iąc  p rz y  tem  sw e p ry w a tn e  
in te re sy  w  postaci ziem i i fab ry k , ja k ie  posiadał 
w R osji. C z łow iek ten  b y ł zdania, że jego  d y ­
w iz ja  powunna bron ić  in te resó w  jego i jego  
o jczyzny  R osji do ostatn iego żo łn ierza, do o sta t­
n ie j k ro p li k rw i. K rw ią  po lsk ą  szafow ał na p r a ­
wo i lewo, w y ra z  „ s tra ty  w  ludziach" b y ł d lań  
n ie  znany. — Jako  żołn ierz b y ł zdo lny  i odw ażny, 
lecz ja k o  dow ódca Polaków , b y ł d la  n ich  zgubą. 
Z nienaw idzony przez  żołn ierzy , u bóstw iany  b y ł 
n iem al przez  karjerow iczów -sztabow ców , oraz 
przez m ęty  sz u k a jące  w  w o jn ie  zysków  z g ra ­
bieży.

T rzeci z rzęd u  dow ódca tego w o jsk a  pod- 
pu łk . S koroboha ty , zdan ia  osobistego bądź n ie  
m iał, bądź też n ie  w ygłaszał, og ran icza jąc  się 
jed y n ie  do w y k o n y w an ia  rozkazów  ta k  p ie rw ­

szego ja k  i d rugiego. W ogólno ści biorąc, b y ła  
ło osobistość n ad er sy m pa tyczna.

W  przeciągu  dwu tygodniow ego pobytu  mego 
na  p lacu  zbornym  w  C zelabińsku, liczba sta le  n a ­
p ły w ający ch  ochotników  w zrosła do ilości do­
b rych  dw óch plu tonów , k tó re  po częściowem  
um und u ro w an iu  kosztem  w ojsk  rosy jsk ich  i cze­
skich, a naw et kosztem  zam ożniejszych w olunta- 
rju szów , odesłano do m iasta  B ogurustan ia , gdzie 
znajdow ał się nasz garnizon. P odróż naszą bez 
szczególnych p rzygód  ukończy liśm y w przeciągu  
trzech  dni.

W Bogur.u słani u p rócz załogi ro sy jsk ie j, zło­
żonej zaledw ie z 50 ludzi, p e łn iącej służbę w ko­
m endzie m iasta, oraz nieznacznego oddziału  m ili­
cji m iejskiej, ochrona m iasta  pow ierzona b y ła  ba- 
ta ljonowo polskiem u, dowodzonem u przez por. J a ­
worskiego, k tó ry  pełn il rów nocześnie fu n k c je  ko­
m endan ta  kom panji szkolnej. W spom niany bata- 
ljon  by ł p oczątkiem  późniejszego I-go p u łk u  p ie­
choty  im. Tadeusza Kościuszki.

Prócz tego stacja kolejow a ubezpieczona b y ła  
oddziałem  w ojsk czeskich, k tó ry  sużbę pełni! gor­
liwie nie ta k  d la  u trzym an ia  p o rządku  i bezp ie­
czeństw a sam ej stacji, ja k  racze j d la  ochrony sw?ej 
doskonale w yposażonej in tenden tu ry .

R ządy  bolszewickie, rozgrom ione przez m iej­
scową „b iałą  g w ard ję” i w ojska  czeskie, pozosta­
w iły gdzieniegdzie sw e k rw aw e ślady, a  te rro ry ­
zow ana p oprzednio ludność, n iedow ierzająca  no­
w ym  porządkom  rzeczy, zachow yw ała się w zglę­
dem  nas z rezerw ą i niedow ierzaniem .

G arnizon, ja k  w m ieście pow iatow em , b y ł n ie­
liczny, zaś o uzupełn ien iu  nie było m ow y, gdyż 
w ojska sprzym ierzone staczały b itw y  z bolszew i­
kam i pod Sam arą.

T ak  w dzień, ja k  i w  nocy, zm uszeni byliśm y 
czuw ać, albow iem  m iejscow a h y d ra  bolszew icka 
— doskonale u k ry ta  przed  naszym  w zrokiem  i za­
konspirow ana — nie om ieszkała k o rzystać  z k aż ­
dej n ad arza jące j się sposobności, by? tu  i ów?dzie 
zam ordow ać żołnierza wrogiej im a rm ji lub też 
w ykonać zam ach n a  o b jek ty  w ojskow e, m agazyny  
broni, p row iantów  i t. d. S tosunki tego ro d za ju  
zm uszały nas do zachow ania n a jd a le j idących  
środków  ostrożności.

Za kw aterę  służy ły  nam  w strętne, sklecone 
z desek  b arak i-z iem iank i, położone na  k rań cach  
m iasta i stanow iące spuściznę po jeńcach  w o jen ­
nych. W  m ieście istn ia ły  w praw dzie m urow ane 
kasarnie, lecz te zajęte  by?ły p rzez kom endę m iasta  
i rosy?jski plac zborny, gdzie grom adzono gorącz­
kowo zb ierane pokaźne zastępy? ochotników  ro sy j­
skich, k tó re wcielone do „arm ji narodow ej", w ysy­
łane były? niezw łocznie n a  front.

Podczas naszego p o by tu  w? B ogurusłaniu pcw-
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nego dn ia  p r zygalopow ało do nas n a  p ięknych  ko­
n iach  k ilk u n astu  jeźdźców , doskonale uzbro jo­
nych, odzianych w  granatow e sukienne m undury , 
w ang ie lsk ich  czapkach  o b ia ły ch  ostokach, ozdo­
bionych b iałem i orłam i. Zgłosiwszy się n a  p lacu  
zbornym , ośw iadczyli gotowość w stąp ien ia  w  sze­
regi w ojska  polskiego, zapodając , że są u łanam i 
polskiego p u łk u  m azowieckiego, w alczącego po 
stronie a rm ji czerw onej. Praw dopodobnie b y ły  to 
szczątk i a rm ji gen. D ow bór-M uśnickiego, k tó re j 
część dostała się do niew oli bolszew ickiej, bądź 
przesz ła  n a  ich stronę.

O ficerow ie nasi p rzy ję li ich nie bardzo  chęt­
nie. W  p ierw szej chw ili chciano odebrać im  konie, 
n a  k tó rem  to tle pow sta ła  dość niem iła scysja, 
gdyż u łan i odm ów ili w yd an ia  koni i dosiadłszy 
sw ych koni, m ieli zam iar udać  się z pow rotem  do 
bolszew ików . Udało się to ty lk o  trzem , k tó rzy  
w skoczyli na konie i w  nas tępnej ju ż  chw ili zni­
knęli nam  z oczu, reszta  zaś, otoczona przez  nasze 
oddziały, m usiała  kap itu low ać. R ozbrojony ten  od­
dział został w końcu osadzony w areszcie, nasi zaś 
oficerow ie postaw ili n a  swojem, zag arn ia jąc  dla 
siebie w szystk ie rasow e konie. G arstk a  tych  
jeźdźców , k tó rzy  ta k  n iefo rtunn ie  zaczęli k a rje rę  
w w ojsku  polskiem , w cielona następnie  do 5-tej 
dyw izji, b y ła  k a d rą  im ponującego później I-go 
p u łk u  ułanów .

Siły  nasze podczas trzym iesięcznego pobyt u 
w B ogurusłaniu  pokaźnie w zrosły, zasilane stale 
licznym  ochotnikiem , a  racze j rekru tem , pochodzą­
cym  z jeńców  w ojennych, k tórych b rano  do w oj­
ska mimo ich woli.

O rgan izacja  nasza, pom yślnie się rozw ijając, 
stw orzy ła  w B ogurusłaniu  prócz istniejącego od­
dzia łu  p iechoty  — szkołę oficerską i bataljon  
techniczny.

Początkow o rzekom ym  celem naszej siły zbroj­
n e j było organizow anie się, b y  w razie  rozbicia 
n aw ały  bolszew ickiej przez w ojska arm ji ro sy j­
skiej, p rze jść  z b ron ią  w ręk u  przez Rosję euro­
p ejską  do Polski. P rzyszłość jed n ak  w ykaza ła , że 
nasi po litycy  by li bądź krótkow zroczni, bądź  też 
w iedząc o fak ty czn y m  celu naszej arm ji, prow a­
dzili w zględem  je j  członków  dw ulicow ą tak tykę ,

A rm ja  narodow a rosy jska  poczęła się chw iać 
n a  fron tach , zaś w  niedługim  ju ż  czasie, nie mogąc 
zdzierżyć naw ale  bolszew ickiej — poczęła się stale 
cofać, odstępu jąc  w k ie ru n k u  gór u ra lsk ich .

O d n ap ły w ający ch  oddziałów  cofających  się 
w ojsk  rosy jsk ich  dow iedzieliśm y się, że bolszewi­
cy nie są b y n a jm n ie j ta k ą  bandą, za ja k ą  ich po­
w szechnie uw ażano i p ręd ze j zdołają  oni zająć 
O m sk, niż m y Moskwę. Te i tym  podobne niepo- 
cieszające now iny  zdołały w ycisnąć n a  naszych 
dow ódcach pew ien cień zw ątpienia.

W drug iej połowie p aździern ika  1918 roku, 
w ojska czerwone, rozbiw szy po zaciętej bitw ie 
i zm usiw szy do odstąpienia arm ję  narodow ą — za­
ję ły  Sam arę. Nie n ap o ty k a jąc  następn ie  n a  pow aż­
niejszy  opór ze strony uciek a jące j niem al w popło­
chu arm ji narodow ej, zajm ow ali w dalszym  ciągu 
coraz to now e p u n k ty  strategiczne i pozycje.

G łów ny sztab a rm ji rosy jsk ie j, w idząc, że p rzy  
obecnem rozprężeniu, jak ie  m iało m iejsce w a rm ji 
narodow ej, nie zdoła pow strzym ać n aw ały  bolsze­
w ickiej, oraz p ragnąc  gdzieś d a le j od fron tu  zasilić 
przerzedzone swe oddziały  rezerw am i, n akaza ł 
czynić przygotow ania do ew akuacji Bogorusłania. 
E w akuację  należało p rzeprow adzić w przyśp ie- 
szonem tem pie, poniew aż w  sam em  mieście, prócz 
w ielu m agazynów  i składów  w ojskow ych, znajdo ­
w ały  się olbrzym ie sk łady  am unic ji a r ty le rji ro ­
syjskiej.

S tac ja  kolejow a poczęła niebaw em  zapełniać 
się eszelonam i uchodzących w ojsk oraz uciekin ie­
ram i, k tó rzy  wieźli z sobą cały  niem al sw ój do­
bytek.

W przeciągu k ilk u  dni w ytężonej p racy  nad  
przeprow adzeniem  p lanow ej ew akuacji, zdoławszy 
w końcu załadow ać zaw artość w szelkich m agazy­
nów  w ojskow ych do w agonów  — sam i opuścili­
śm y stację w  eszelonie, posuw ając  się w k ieru n k u  
wschodnim , jak o  a rjergarda .

Był to ju ż  czas najw yższy , albow iem  arm ja  
czerw ona podchodziła ju ż  pod miasto. Podróż n a ­
szą odbyw aliśm y niem al pod gradem  k u l n ap ie ra ­
jącego bezustann ie n ieprzy jaciela . C ały  tydzień  
trzym aliśm y ostre pogotowie, staczając po- k ilka- 
kroć razy  dziennie u ta rczk i z przedniem i strażam i 
bolszew ików  i dopiero pod m iastem  Bogulm ą zo­
staliśm y zm ienieni przez św ieże oddziały  a rm ji 
narodow ej, k tó ra  z a rm ją  czeską staw iła  naszym  
prześladow com  należy ty  opór.

Nie za trzy m u jąc  się w  Bogulmie, w yruszy li­
śm y w  dalszą drogę i w p a rę  dni późn iej p rzy b y ­
liśm y do U fy.

(D alszy ciąg nastąpi).
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RAFAŁ HIRSCPI.
weteran 1863 r.

Wspomnienia z 1863r.
D zień był p iękny , p o lana  leśna mila, chcieli­

śm y zabaw ić pam iętnych  gości. W ięc urządzono 
popisy, szerm ierki piesze — tu rn ie je . Około godzi­
ny  czw arte j lub  później — tj. popołudniu  — uci 
szyło się w obozie. Zacni goście odjechali.

Był z nam i czternasto letn i Żelesław Zaborski, 
jed n y  syn rodziców  dość zam ożnych z Lublina. 
Rodzice jego dw a razy , jak o  m ałoletniego, z od­
działu  dostaw ili do domu, — lecz on im po trzeci 
raz  ju ż  uszedł. N iewysoki, a le k ręp y  chłopak, 
blondynek ru m ian y  i dobrze zbudow any; oczka 
niebieskie — gonił n a  koniku karym . Pokochali­
śm y się zgodnie bardzo i dobrze nam  obu było.

Ja  opiekow ałem  się jego „żm udzinem “, on — 
kręcąc się zaw sze jako  dziwo p rzy  sztabow ych, za­
silał m ię p rzysm akam i ze stołów dw orskich i p a ­
pierosam i. N a głowie nosił czerw oną rogatyw kę, 
barank iem  czarnym  obram ow aną, buńczucznie k u ­
lą  karab in o w ą m oskiew ską n ad  czołem p rzedziu ­
raw ioną. D ow iedziałem  się po up ływ ie jak ich  ła t 
trzydziestu , że dzierżaw i hotel w W arszaw ie i że 
m u się dobrze powodzi.

D n ia  pew nego pochód nasz wyszedłszy? z bo­
rów  leśnych, ciągnął się płaszczyzną polem, zakrę- 
tym  nie głębokim  wąwozem. O ddział nasz skręcił 
na praw o. O kaza ł się nam  dw ór z p ięknym  p a r ­
kiem.

W  bu d y n k ach  ty ch zaraz  z m iejsca zak w a te­
row ano oddział b raw urow ych  „Ćwieków“, około 
40 k ilku  ludzi liczący. Na podw órze dw oru z p ięk­
nym  pałacyk iem  zam arszerow ał oddział „Jarniń- 
czuków “ z czerw onym i czapicam i i k aw alerja . 
Piechotę zakw aterow ano w dogodnych oficynach, 
przed k tórem i ustaw iła  ona k a rab in y  w kozłach, 
z zaciągniętym  szyldw achem . K aw alerja  um ieściła 
się w dw orskich sta jn iach , rów nież w? liczbie oko­
ło 40-tu ludzi.

Sztab, z oficerów i kom endantów  złożony, s ta ­
nął, rzecz prosta, we dworze.

W  chw ilę potem  p rzy d ep ta ł do m nie Żelesła- 
w ek i rzek ł mi: 

— Jesteśm y obaj zaproszeni na salony.
— A! to poco? — pytam  go.
— Nie wiem, ale a d ju ta n t K ozioracki posłał 

m nie po ciebie i kazał, żebyśm y przyszli.
— No, chodźm y! — mówię.
Staw iliśm y się przed  oblicze ad ju tan ta , który? 

przedstaw ił m nie zebranym  jak o  dzielnego jeź­
dźca i z szarżą kap ra la  pierw szego p lu tonu  strzel­
ców konnych, rodem  z G alicji, poczem panow ie — 
mimo moich m łodych lat — n a  pow itanie podali 
mi ręce, a pan ie  zapraszały , by?m usiadł. Z apro­

szono m nie do d ru g ie j kom naty , gdzie uderzy ł 
m oje oczy? stół zastaw iony  jadłem .

S łużący w lib e rji z szpakow atem i bokobro­
dam i, podał m i n a  tacy  k ielich  różanego koloru 
w ódką, k tó rą  łapczyw ie w ypiłem , p rzy k ąsek  było 
dość obficie, więc też nie skąpiłem  sobie, szybko to, 
ja k  n a  popasie, w tow arzystw ie  Żeleslaw ka, załat- 
w iając. S zynka soczysta, ser z km inkiem , różne 
inne p rzysm aki, oblane f iliżanką w onnej herbaty? 
i kieliszkiem  w ina — w szystko to pom ieściło się 
w h arm on ijne j zgodzie z ochotą mojego żołądka.

Niedługo potem  z jaw ił się a d ju ta n t, w ezw ał 
nas do salonu i ustaw ił p rzed  k law ikordem . Sta- 
S tanął obok m nie Żeleslaw ek i po ruczn ik  od pie­
choty, by?ł to tercet W ypróbow any już, który? nas 
czasem zaszczy?cał. U derzy ły  p iękne rączk i w k la ­
wisze fo rtep ianu , akord  nastro ił chór tró jk i do 
śp iew u: „N a W awel, n a  W aw el, k rakow iaczku  
żw aw y“. Znaną nam  p ieśń  „k rakow iaka" odśpie­
waliśmy? przy? fortep in ie  chórem . Posypały? się 
oklaski i ap lau zy  d la  śpiew aków .

Żeleslaw ek m usiał jeszcze odśpiew ać piosenkę 
naszą obozową „N a w ojence ja k  to  ład n ie“, a  ja  
popisyw ałem  się na ogólne, żądan ie — w? akord  D. 
D u r — a r ją  w łasnej kom pozycji do słów S yro ­
kom li: „S tuka, puka, topor w  lesie. I  m nie w ieść 
żałosną niesie. Że m ieć będę cha tk ę  n ow ą“...

Skończyw szy tę sm ętną pieśń, spojrzałem  na 
otoczenie, — n iek tóre pan ie  ocierały łezki z pod 
rzęs, starszy?m w iarusom  potoczyły się p e rły  łez 
po stroskanych licach i zaw isły  na w ąsach  szurnia- 
stych. Skłoniw szy się, wy?szedłem z salonu, pozo­
staw iając  zacnych słuchaczów  w  ich zadum aniu .

A d ju tan t K ozioracki za trzym ał mnie. Jedna 
ze słuchających  p ań  oddała  m i z piersi swoich 
obrazek M atki Boskiej, w izerunek  haftow any' na 
tle  czarnego jedw abiu , d ruga pan i, za przy?kładem 
pierw szej, zdjęła z rączek  sw ych włóczkowe, ko­
lorowe ochraniacze rą k  i włoży?ła mi n a  ręce moje. 
Podziękowałem po żołniersku i przyrzek łem  z am u ­
letam i tem i iść w  b ó j śmiało.

W szystko się na porę nocną ju ż  uciszyło, ty?lko 
„szyldw achy“ spaceru jąc, nocą m roźną sk rzy ­
piały. W  sta jn i opatrzy?łem koniki i pod żłobem 
obok Żeleslawka ulokow ałem  się sy?t do spania.

Rankiem , opatrzyw szy  konie, chciałem  się 
przebrać w św?ieżo w y p ran ą  koszulę, gdy? w p ad a  
im petem  do sta jn i u łan  nasz na koniu i bełkoczy, 
trzy m ając  w garści pistolet, k rzyczy : „kozaki! 
kozaki!“. U łan b y ł rodow itym  W ęgrem , B oruta 
zwany! Uszedł on do p ow stan ia  w raz  z innym i h u ­
zaram i z końmi i b ron ią  pod Kockiem w  oddzielę
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K rasińskiego. Było ich coś ze dw udziestu ; z b ra ­
w u rą  w ęgierską n a ta rli n a  liczny oddział u łanów  
rosy jsk ich  i w ielu  z nich tam  poległo. W naszym  
oddzielę było ich jeszcze dw óch, B oruta  i N iklos , 
obaj p rz y  m nie poginęli od szabel dragońskich, 
a  by ło  ta  w drug iej połowie lutego r. 1864.

O tóż ten  B oruta sta ł na  wedecie, w prost z we- 
cłety w leciał koniem  w b ram ę naszej sta jn i, p isto­
le t trzy m ał w  garści, z k rzyk iem : „kozak i!“.

N araz  gruchot strzałów  k arab inow ych  za­
grzm iał na podw órzu. Św istaw ki, w irb lu ją c  z ję ­
k iem  w ustach  kom endantów , poczęły złow różebnie 
kw ilić i ogólne naw oływ ania z k rzyk iem : „N a koń 
i w y m y k ać  ze sta jn i!" . A ja  — ja  rozebrany  do
naga. . 

jed en  za d rugim  w ym yka się ze sta jn i, po ry ­
w am  za kam izelkę, gorączkow o w dziew am  na cia­
ło, poryw am  m ój płaszcz w raz  z kożuszkiem  
w dziew am  n a  siebie, czapkę nasuw am  n a  głowę. 
N a podw órzu  w re w alka. Śpieszę, k arab in ek  i p a ­
łasz zarzucam  ju ż  przez ram ię, konia nie ochełsta- 
nego dosiadam  i w yjechałem  ju ż  szczęśliwie, ale 
zarazem  i kom icznie ze sta jni.

Ja zd y  naszej nie widzę, kręci się s ta ry  u łan  
p rzy  sta jn i n a  koniu , k iw nął n a  m nie ręką , bym  
się trzy m ał jego i w ali w yciągniętym  kłusem , ja  
w oddalen iu  jak ich  kroków  trzydziestu . Po lew ej 
stronie dziedzińca dw oru rozstaw ieni Jagm ińczy- 
cy łuszczą z k arab inów  w  pole. P rze la tu jem y  oby­
d w a j obok nich. S ta ry  u łan  pom yka w ulicę topo­
lową, w ulicę, k tó rąśm y  weszli do dw oru, dociera­
m y ta k  do w spom nianych zabudow ań żółtych, sto­

jących  przed  wąwozem. P iechota Ćwieków zag ra­
d za  nam  drogę, lecz n a  w idok dw óch jeźdźców , 
p rzepuszczają  nas.

N a drodze m ijam y  grab iących  się p rzed  sko­
naniem  coś d w a konie kozackie i k ilk u  ub itych ko- 
zuniów. P rzeskaku jem y  końm i naszem i p rzez  po­
bojow isko jed en  za drugim . S tary  u łan  w la tu je  
w w ąw óz drogi, ja  za nim . S ta ry  w ydosta je  się już  
na płaszczyznę pola — lecz się rap tem  zatrzym uje, 
robi zw rot koniem  do m nie i woła: „To nie nasza 
jazda, to kozacy rozsypan i n a  rów ninie, w raca j­
m y "... W racam y napow ró t ju ż  zw olnionym  kro­
kiem, tą  sam ą drogą k u  dworowi. S trzelan ina przy- 
cicka, słyszę, że n iek tó rzy  nasi jagm ińczuk i dom a­
g a ją  się, b y  im pozwolono jeszcze bod a j raz  zm ie­
rzyć  do kozuniów  i w ystrzelić.

M y o bydw aj p y tam y  się siebie w zajem nie, 
gdzie podziała  się nasza k aw a le rja  i w k tó re j stro­
nie b itw y  m am y się zwrócić, b y  stanąć w sw ych 
plu tonach. P iechurzy  spostrzegli nas dw óch jeź ­
dźców z w yciągniętem i szablam i w garściach — 
gru p a  p iechurów  w ydaje  okrzyk, k tó ry  nas oby­
dw óch zelektryzow ał: „O! patrzcie! patrzcie! w i­
w at! w iw at! M am y ty lk o  dw óch naszych kaw ale- 
rzystów , co n a ta rli za u m ykającym i kozuniam i. 
A gdzież się podziała  reszta w aszych?" — p y ta ją  
uas z k rzyk iem  „w iw at! w iw ant!" Rozumie się 
ocknąłem  się i w ykorzystałem  sytuację , bądź słu­
szną, bądź  zapraw ioną zasłużonem i d rw inam i 
i wołam , k rzycząc im w  odpowiedź: „C ofnęliśm y 
się, bo za skąpo nas dw óch na  całą k u p ę  ko­
zuniów !“.

C i  k tó r z y  o d e s z li.
W lipcu  b. r. zg inął śm iercią ta te rn ik a  śp. 

dr. Miecz. Świerz, jed en  z m iłośników  i znawców 
T atr, h is to ry k  sz tuk i i k u ltu ry , człow iek sz la­
ch e tn y  i dobry . ¡Mimo w ątłego  zdrow ia b ra ł udział 
wT p ra c y  n iepodległ., a  w  la tach  w o jn y  b y ł w  Le­
g jonach , p ra c u ją c  w  b iu rze  p rasow em  i jak o  
k u r  je r . Cześć jego  pam ięci.

W e L w ow ie zm arł śp. Feliks Szczepański, ur. 
w  r. 1900, k tó ry  m a jąc  lat 16-cie w stąp ił do Le­
g jonów . P rz eb y ł całą  k am p an ję  6 p. p. L. P. Był 
r a n n y  n ad  S tyrem , b ra ł udział w  obronie L w ow a

i w  a ta k u  w  kom p an ji sz tu rm ow ej n a  Sejm  zo­
s ta je  ponow nie ciężko ran iony .

Po w yleczen iu  służy  w  38 p. p. W. P. do roku  
1922, następn ie  zosta je  zw olniony, ja k o  n iezdo lny  
do dalsze j służby.

C iężka  ta  służba w  obron ie  ziem i o jczy ste j 
nad szarp n ę ła  ta k  jeg o  zdrow iem , że resztę  lat 
swego m łodzieńczego życia  spędził na  łóżku  szpi- 
talnem , aż śm ierć zam knęła jego oczy na  wieki, 
dn ia  8 lipca b. r.

Śp. Adam Zagórski, znan y  dzien n ik arz  i w y ­
b itn y  lite ra t zm arł nagle, w  W arszaw ie w  sobotę 
dn ia  24 s ie rp n ia  br.
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Śp. Zagórski b y ł synem  u czestn ika  pow stan ia  
z roku  1863 — znanego budow niczego śp. A lb ina  
Zagórskiego. Szkołę ś red n ią  i u n iw e rsy te t koń­
czył w e Lw ow ie i pośw ięcił się początkow o z a ­
w odowi nauczyc ie lsk iem u — n astęp n ie  oddał się 
w y łączn ie  d z ien n ik arstw u . P raco w ał p rzez  szereg 
ła t w „K urjerze Lw ow skim “, by ł au torem  w ielu 
doskona łych  „ re w ji“ w  czasach, k ie d y  n ie  b y ły  
one jeszcze ta k  rozpow szechnione ja k  dziś. W 
czasie w o jn y  b y ł w  L egjonach , p ra c u ją c  w  b iu ­
rze prasow em  w  D ep. W ojsk ., p ó źn ie j redagow ał 
„D ziennik  N arodow y“ w  P io trkow ie . W ydał w  r. 
1913 zbiór „Żołn. piosenek obozow ych“, u k ł a ­
d a jąc  w ie le  z nich. W  tym  czasie nap isa ł w iększą  
rzecz polit. „N a p rzełom ie“ i w ie le  innych. W 
W arszaw ie w  czasie niem . o k u p ac ji b y ł re d a k to ­
rem  „G łosu S to licy“, p ó źn ie j w spó łp racow nik iem  
w ielu  pism. Jako m iłośnik  i znaw ca sztuki, a w  
szczególności tea tru , b ra ł  zaw sze czy n n y  u dzia ł 
w  jeg o  życiu  i pom im o c iężk ie j cho roby  sercow uj 
do o sta tn ie j chw ili n ie  w ypuszcał p ió ra  z ręk i. 
Niedawoao T ea tr  Narodowcy w y staw ił jeg o  obraz 
d ram aty czn y  — „O dgłosy  stu lec ia“.

N ad o tw artą  m ogiłą p rzem aw iał p rezes D z ien ­
n ik a rz y  p. G iełżyńsk i. p. Je rz y  K ossowski w 
im ieniu Zw. B e le trys tyków , p rezes Zw. A ktorów 
p. B ojanow ski w  im ieniu a rty s tó w  złożył cześć 
pam ięci zm arłego, św ia tłego ich p rzew o d n ik a  
i serdecznego p rzy jac ie la . W końcu m jr. D unin- 
W ąsow icz żegnał śp. A. Z agórskiego w  im eniu  k o ­
legów  re d a k c y jn y c h  „P rasy  P o lsk ie j“.

Cześć Jego pam ięci.

Śp. Dr. Romuald W ierzbicki zm arł w  Z akopa­
nem  w e w rześn iu  1929 r.

U rodzony  w  W arszaw ie w  1887 r. s tu d ja  le ­
k arsk ie  odbyw ał w  K rakow ie i H eidelbergu . Z 
chw ilą  w ybuchu  w o jn y  zaciągn ął się do L eg jo ­
nów, pełn i obow iązki lekarsk ie , b io rąc  u dzia ł 
w b itw ach  pod Łow czókiem . P rzep iórow em . T ar- 
kow?em. U rzędow em , K am ionką i n a  P o lsk ie j G ó ­
rze pod K ostiuchnów ką.

W  K ongresów ce, służąc w  szp ita lach  i oddzia­
łach. ja k o  dawmy czynny  członek P. O. W. roz­
w ija  energ iczną  a k c ję  przeciw n i em iecką, w resz ­
cie za odm ów ienie p rzysięg i Niem com  zosta je  
zdeg radow any  i u su n ię ty  z w ojska , do k tó rego  
w stąp ił p ow tó rn ie  po odzyskan iu  przez  k r a j  n ie ­
podległości.

Po w o jn ie  osiadł n araz ie  w  P oznaniu , gdzie 
w y d a ł p race  o Szokalskim  jak o  p am ię tn ik arzu  
i te o re ty k u  m ed y cy n y  oraz „H is to rję  polskiego 
słowmictwa lek arsk ieg o “ . Był red ak to rem  i w y ­
dawań „O rędow nika Z drow ia“ , w spółzałożycie­
lem i w ydaw cą „A rchiw um  h is to rji filozofji m e­
d y cy n y “, w reszcie  założycielem  tyg o d n ik a  ..Me­
d y cy n a“ w  W arszawie.

N o ta tk i.
S zlakiem  L egjonów . D n ia  21 lipca b. r. na 

s ta rc ie  w  Maniewi czach zespo ły  m arszow e orga- 
n iz a c y j P. W. do zaw odów  n a  54-k ilom etrow ym  
sz laku  L egjonów . M etę w yznaczono  na R educie  
P iłsudskiego, w sław io n e j b o h a te rsk iem i zm aga­
niam i p ierw szych  żo łn ie rzy  po lsk ich  w  la tach  
W ielk ie j W ojny . W zaw odach  zd o b y ły  p ierw sze  
m ie jsca  d ru ży n y  Zw iązku S trzeleck iego , b io rąc  
w szy stk ie  trz y  nag rody . N a jlep szy  w y n ik  osiąg­
nę ła  d ru ży n a  strze leck a  z D ęb o w ej K arczm y, 
pow. Ł uckiego. Jednocześnie  zakończone zostały  
n ad e r pom yślnym  rezu lta tem  zaw ody  m arszow e 
w o jsk a  na  s tu k ilo m etro w ej tra s ie  K ow el—R edu ta  
P iłsudskiego. W m arszu  w o jsk o w y m  p ierw sze  
m iejsce zdobyła d ru ży n a  24 pp. w Ł ucku  pod do­
w ództw em  por. Pab iana. Na w sp ó ln e j m ecie w o j­
ska i strzelców  doręczono zw ycięzcom  n agrody , 
poczem  szef sztabu 27 dyw . piech. m jr. dyp l. So­
ko łow sk i przem ów ił o b o jach  leg jo n ó w  na  Pol­
sk ie j G órze. Podczas ob iadu  żo łn iersk iego , k tó ry  
zakończy ł zaw ody, w ygłoszono szereg  przem ó- 
w ień, nacechow anych  g łębokim  p ietyzm em  dla 
p am ią tek  leg jonow ych . P rzem aw ia li pp. uacz. 
P acio rkow sk i w  im ieniu  p. W ojew o d y  W o ły ń ­
skiego, dow. 27 dyw . piech. gen. W ołkow ick i 
i członek  zarządu  O kr. Zw. S trzel. Sarank iew icz .

O dsłonięcie pom nika  k u  czci po leg ły ch  le g jo ­
nistów  pod K onaram i odbyło się dn. 8 w rześnia br.

W  uroczystości w zią ł u dzia ł p. P re zy d en t 
R zp lite j P o lsk ie j.

P om nik  ten  w znosi się na W zgórzu. W idnie je 
na n im  nap is: „B oha te rsk ie j pam ięci leg jon istów . 
po leg łych  w  b itw ie  pod K onaram i, stoczonej w  r. 
1915 pod w odzą M arszałka P iłsu d sk ieg o “.

O  godz. 12 b isk u p  R yks o dpraw ił m szę po ło ­
wa, poczem  w yg łosił podniosłe  przem ów ien ie, po 
k tó rem  doknał pośw ięcen ia  pom nika, poczem  za­
b ra ł głos uczesn ik  b itw y  pod K onaram i, gen. N ar- 
butt-Ł uczyńsk i.

Po akcie  pośw ięcen ia  pom nika  n as tąp iła  d efi­
lada, k tó rą  p rz y ją ł  P. P re z y d e n t w  otoczeniu  m i­
n istrów , k o rp u su  oficerskiego, m iejscow ych  
w ładz i t. d.

Po defiladzie  P. P re zy d en t p o jech a ł n a  cm en­
ta rz  pod Łow nicą, gdzie z n a jd u je  się w spó lna  m o­
giła leg jon istów . W śród u roczystego  n a s tro ju  
liczne deleg ac je  z łoży ły  m nóstw o w ieńców .

T u ta j przemówi ł sta ro s ta  sandom iersk i G lisz­
czyński, zw raca jąc  się do dzieci szkół pow szech­
nych  i prosząc je , ab y  zarówmo te raz , ja k  gdy  
podrosną, zaop iekow ały  się tą  d ro g ą  p am iątką , 
ja k ą  są g roby  po leg łych  leg jon istów . Jako  na
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zn ak  sw ej p ro śb y  s ta ro s ta  w ręczy ł dzieciom  k lu ­
cze od cm en tarza . W  tym  m om encie ro z leg ły  się 
słow a: „Śpij kolego w  cichym  g rob ie“ . W szyscy 
o d k ry li  głow y, sk ła d a ją c  hołd po leg łym  bo h a te ­
rom.

Rocznica bitw y pod M ołotkowem. Z in ic ja ­
ty w y  p. F ra n c isz k a  Sokoła, s ta ro s ty  nadw órn iań - 
sk iego i W ik to ra  G iełczyńskiego, le k a rz a  pow ia­
tow ego  o rg an izu je  się kom ite t z siedzibą w  Na­
d w o rn e j, celem  u rząd zen ia  u roczystego  obchodu 
15-letniej roczn icy  b itw y  II. B ry g ad y  Legjonów 
P o lsk ich  pod Mołotkow?em w dn iu  50. X. 1914 r.

P ro te k to ra t n ad  tą  u roczystością  o b ją ł p. 
dr. N akonieczn ikow -K lukow sk i, w?ojewoda sta ­
n isław ow ski.

N iezależn ie  od u rząd zen ia  sam ej u roczysto ­
ści, kom ite t zam ierza zeb rać  szczegółow a dane
o w ie lk im  w y s iłk u  m łodych  bohaterów , k tó rz y 
tu ta j  na po lach  Rafajłow e  j, Z ie lonej, Pasiecznej, 
M ołotkow a i N ad w o rn e j m ierzy li zapał żołnierza, 
o ch o tn ik a  - L eg jo n is ty  Polskiego z siłą  m ilita rn ą  
w ojsk  zaborczych i m łode swe życie oddali w ofie­
rze d la  w yw alczen ia  O jczy źn ie  naszej W olności
1 N iepodległości.

W  P ińczow ie zaw iązał się kom ite t ob y w ate l­
sk i bud o w y  p o m nika  k u  czci po leg łych  oficerów?
1 żo łn ie rzy  b. 2 p. p. L eg jonów  Polsk ich  i jego 
sp a d k o b ie rcy  2 p. p. Leg. Pom nik , zap ro jek to - 
w a n y  p rzez  b. podoficera  2 p. p. a obecnie porucz­
n ik a  2 p. p. Leg. p. L esiaka  posiada  13 m etrów  
w ysokości, a w y k o n an y  zostan ie  z k am ien ia  piń- 
czow skiego, o fiarow anego  przez  tam tejszego  o b y ­
w ate la  p. W ielopolskiego. P om iędzy  kolum nam i 
z p ra w e j s tro n y  znajdow ać się będ ą  nazw y bitew
2 p. p., z lew ej zaś n azw y  b itew , stoczonych przez 
2 p. p. Leg. podczas w o jn y  polsko-bolszęw icko- 
u k ra iń sk ie j. N a froncie  pom nika  um ieszczony o- 
s tan ie  nap is : „P oległym  za Po lskę oficerom  i sz e ­
regow ym  b. 2 p. p. L eg jonów  P o lsk ich  i 2 p. p. 
L eg.“, na d ru g e j zaś stron ie  n ap is  „D la  C iebie 
P o lsko  i d la  T w o je j ch w a ły “, a n iż e j w m urow ane 
b ęd ą  u rn y  z ziem ią.

S łużba  O jczy źn ie . W spom nienia uczestniczek 
w alk  o n iepodleg łość 1915— 1918. K om itet re d a k ­
c y jn y  Al. P iłsu d sk a  p rzew odnicząca , W. P ełczy ń ­
ska, FI. Pohoska, 1 B arth e l de W eyden th a ł, D. W y­
szyńska , R e d a k to rk a  M. R ycb te ró w n a . W arszaw a 
1929. G łów na K sięgarn ia  W ojskow a. C en a  2 zł.

O m aw iana p ra c a  je s t  n ie ja k o  ciągiem  dal­
szym  k siążk i p. t. „W iern a  s łużba“ . Podczas gdy 
„W ie rn a  s łużba“ o bejm ow ała  w spo m n ien ia  ucze­
stn iczek  w a lk  o n iepodleg łość w  la tach  1910—1915 
„S łużba O jc z y ź n ie “ pośw ięcona je s t  dalszem u 
ok reso w i w a lk  od 1915— 1918 r., p rzed staw ia ją c  
czasy  o k u p a c ji i p ierw sze  m iesiące Polski n ie­
podległej.

P raca  dzieli się na 3 części. Część p ierw sza  
p rzedstaw ia p racę  w  Legjonach, w P. O. W., w L i­
dze Kobiet, w  h arce rstw ie  oraz w  stronn ic tw ach  
n iepodległościow ych. Część d ru g a  pośw ięcona 
je s t obronie Lw ow a, w yzw olen iu  Poznańskiego, 
W ileńszczyzny  oraz pracom  na W schodzie. W 
trzec ie j zaw a rte  są w spom nien ia  o zm arłych  
uczestn iczkach w alk  o niepodległość.

K arty  te j  p ięk n ie  w y d a n e j k siążk i są n ie ­
ty lk o  obliczem  ów czesnych  w y d arzeń  dziejow ych  
w  Polsce pod o k u p ac ją  w? chw ili odzysk iw an ia  
n iepodległośc i a le  p rzedew szystk iem  dow odem  
b o h a te rstw a  i pośw ięcen ia  kob ie ty  p o lsk ie j.

Z tych  w zględów  książk a  ta  pow inna znaleść 
się w  ręk ach  ja k  n a jszerszy ch  sfer naszego spo­
łeczeństw u a szczególnie m łodzieży  d o ras ta jące j.

N adm ienić w ypada, iż p ierw szą  część te j p ra ­
cy  p. t. „W ierna  służba“ zaleciło  Min. O św ia ty  do 
w yższych  k las szkół średnich .

P racę  zdobi 42 ilu s tra c y j.

Przez rew olucję 1905 r. do Legjonów  1914 r.
A. B łotnickiego, Lwów, nak ład em  „P anteonu  
Polskiego“.

W książce te j  znajd z ie  czy te ln ik  h is to r ję  ru ­
chu w o jsk , n iepodległ., k tó ry  od rew o lu c ji 1905 r. 
doryw czego poryw u, przeszedł do system atycznej 
p ra c y  o rg an izac ji i w yszko len ia  w ojskow ego, 
czego rezu lta tem  b y ły  L eg jony , P. O. W. i k a d ry  
A rm ji P o lsk ie j.

O k res rew o lu c ji 1905 r. je s t  n ie ty lk o  mało 
znany  szerszym  w arstw om  ale z pow?odu m ałego 
zasobu p am ię tn ik a rs tw a  a zupełnego b ra k u  o p ra ­
cow ań ścisłych, chociażby w stęp n y ch  — tru d n y  
je s t do h istor. i w iększego opracow ania. D latego 
też zasłuży ł sobie au to r na  uznanie, tem  w ięcej, 
że nie siedząc p rz y  zaw odow ym  o łtarzu  i zdała
od źródeł, ko rzysta jąc  ze źródeł m niej­
szych, p o rta fił rzecz u ją ć  należycie  i ty le  ma- 
te r ja łu  h istor. w łożyć, iż w  sk ro m n ej b roszurce 
dał żyw y obraz dzie jów  tego, n a jp ięk n ie jsz eg o  
ak tu  po la tach  30-tych i 60-tych.

K tokolw iek  in te re su je  się tem i ta k  niedaw - 
nem i jeszcze czasam i w alk  o W olność — ten  musi 
przeczy tać  i tę  książeczkę, n ap isaną  źródłow o 
p ięk n ie  i uczuciow o. Z najdzie  tu  poza w szystk iem  
jeszcze i tę  nić, k tó ra  w  la tach  n iew oli w iązała  
P olskę p rzed rozb io row ą z Polską, w yzw oloną 
przez nas w  la tach  1914— 1920.

T r e ś ć  te j  k siążk i: W stęp. N asza T rad y c ja . 
O rje n ta c ja . Po lsk i Socjalizm  i zm aganie się w nim 
prądów . P iłsudsk i w  w alce z caratem . O rg an iza­
c ja  i działalność oddziałów  bo jow ych . O ddzia ły  
lin jow e. M ałopolska Piem ontem  ruch u  w o jsk o ­
wego. 6 S ierpn ia  1914. P rzyp isy . B ib ljo g ra f ja .



Nr. 60—61 P A N T E O N  P O L S K I Str. 19

FRAGMENTY WSPOMNIEŃ (1914— 1918) 
nap. Roman W oynicz-H oroszkiewicz, Brześć)B
1929, sir. 31. 8°, nak ł. Zw. S trzel. O kr. Pódl. Pol.

Rom an W oynicz, zn an y  p oeta  i p isa rz  legjo- 
now y, oficer I B-dy, n ie s te ty  w  osta tn ich  la tach  
ta k  m ało d a ją c y  o sobie zn aku  życia  — w y d ał 
m ały  zb iorek  sw ych fragm entów , częściowo ju ż  
d ruk o w an y ch  w  różnych  pism ach.

W spom nienia te  czy ta  się jed n y m  tchem  a 
p rzed  oczym a w ije  się — ja k b y  z ob razków  w y ­
cięta  — w stęga p rzep ięk n ie  m alow anych  p rzejść , 
im ion i czynów  tych . k tó rz y  15 la t tem u rozpo­
czynali tę  szczęśliw ą i cudną drogę do w olności 
i n iepodległości.

„T rzeba pozb ierać tro sk liw ie , trzeb a  odgrze­
bać w  pam ięci nazw iska k irem  osłonięte — i czy ­
ny  po leg łych  i p rzeb ieg  życia. N ależy  się to od 
nas, tam tym “ — mówi W oynicz i czyni to w  sw ych 
„Fotograf jach“. w  „Pierw szej K adrowej“, w  „Kar­
cie w ojskow ej“, w  „Listach z daleka“ i w reszcie  
w  „Trzynastu“, pośw ięconem u w spom nien iu  po ­
ległym  L egunom  w  1917 i 1918 r. n ad  P iavą. Sko­
row idz nazw isk, około 120, z pseudonim am i — za­
m yka tę  bardzo  m iłą  i cudną k a r tę  — w ielk ich  
czynów  leg jon istów  Piłsudskiego.

* * *

W  „F ragm entach  W spom nień“ w spom niał 
au to r o „Panteonie“ i sp rostow ał zauw ażone n ie ­
k tó re  b łędy, w zględn ie om yłki, następ , treśc i:

„H enryk  T ab ińsk i zginął pod K rzyw o płotam i 
a nie pod Low czów kiem .

Stefan O rłow ski, w achm . uł. ra n n y  b y ł w  no ­
gę pod W ojciechow icam i (nie zginął), leczy ł się 
późn iej w  K rakow ie.

K apitan  H erw in  n ie  pad ł od k u li w  p iersi. 
O trzym ał on ciężki postrza ł w  głowę, zm arł po 
k ilkunastu  godzinach, n ie odzyskaw szy  p rzy to m ­
ności, o p a try w a ł go dr. Jakow icki.

Do „u łańskich  grobów “ n a leży  też  grób u łana  
Adama Św itezia-Patera , k tó ry  p ad ł w  p ierw szych  
chw ilach b itw y  pod O ptow ą w  r. 1916, obok re ­
d u ty  1 p. p. „Pakoszów ki“ . P ochow any  został na 
w zgórku obok dow ództw a 1 pp. „A nielin“.

Łabaziew icz i Bąk pad li pod C ortelazzo, dnia 
19 grudnia 1917 r. K azim ierz A nczakow ski w 
pierw szych dn iach  styczn ia  1918 r. zg inął od g ra ­
natu  w  cegieln i obok C asa Pali, a  ppor. M acko 
pad ł jeszcze przed tem  też w  grudniu  1917 r.“ .

Sprostowanie. W gaw ędzie „Jak  to na  w o je n ­
ce ładn ie“ um ieszczonej w  zeszycie 58-59 należy  
sprostow ać nast. d ru k a rsk ie  om yłk i:

„W 1-ej szpalcie w iersz 30: p rzed  w yrazem  
„o jczyzna“ opuszczono: ,.do życia.

W 2-ej szp. w. 5 zam iast „się“ m a być „cię“.
W 6-tym  w ierszu  zam iast „ ry ce rzu “ ma być 

„rycerzyku“.

W iersz 19 zam. „oddechałeś“ m a być „oddy­
chałeś“.

N a 4-ej szpalcie w. 14 zam. „niebo chm urne 
p rzed  nam i a  M oskal za nam i“ m a być: niebo... 
nad  nam i a... p rzed  nam i“.

W iersz 15 zam. „prócz" m a być „oprócz“.
Instytut Badań Spraw N arodowościowych  

w y d a ł osta tn io  „M apy rozsied len ia  ludności p o l­
sk ie j i litew sk ie j na te re n ie  R epub lik i L itew sk ie j 
i obszarach północno-w schodnich  R zeczypospoli­
te j  P o lsk ie j“ .

M apa rozsied len ia  ludności p o lsk ie j d a je  p la­
styczny  obraz rozm ieszczenia mas polsk ich  na  te ­
ren ach  w spólnego zam ieszkan ia z ludnością litew ­
ską, u w y p u k la ją c  na Litwde obszary  z w iększo­
ścią po lską w  dolinach W ilji i N iew iaży  na p ó ł­
noc od K ow na i na  pogran iczu  polsko-litew skiem .

M apa rozsied len ia  ludności litew sk ie j d a je  
obraz rozm ieszczenia na ty c h  sam ych obszarach 
mas litew sk ich  z uw zględn ien iem  k lin ó w  lite w ­
skich w rzy n a jący ch  się w  te ry to rju m  polskie.

Do m ap do łączony  je s t tek s t z tab licam i s ta ­
tystycznem u om aw ia jący  h isto ry czn y  rozw ój sk u ­
pień  po lsk ich  i litew sk ich  na  ty c h  obszarach  obra 
żu jący  te  sk u p ien ia  pod w zględem  sta tys tycznym  
na  poszczególnych te ren ach  i om aw ia jący  p o d sta ­
w y  teo re ty czn e  obliczeń w ziętych  pod uw agę.

W obec p rzeciągającego  się sporu polsko- 
litew skiego m apy  te  n a b ie ra ją  szczególnej a k tu ­
alności.

Wojsko na Powszechnej W ystawie Krajowej 
w Poznaniu 1929. (Główna księgarnia wojskowa, 
2‘80 z ł ). Przed k ilk u  dniam i ukazało  się na półkach 
księgarskich n iezw ykle efektow ne w ydaw nictw o. 
Jest to album  pam iątkow y  działu wojskow ego p. t. 
„W ojsko na Pow szechnej W ystaw ie K rajow ej 
w  Poznaniu 1929“, w y d an y  przez G łów ną K sięgar­
nie W ojskową. Form at, okładka, p rzep iękne foto- 
g rafje  album u, tekst b a rw n y  i za jm ujący , pap ier, 
d ruk  — w szystko w najlepszym  gatunku , — składa 
się n a  całość, k tó ra  śm iało w spółzaw odniczyć m o­
że z najp iękniejszem i tego rodzaju  w yd aw n ic tw a­
mi zagranicy.

A lbum  zaw iera w in teresu jącą  form ę u ję ty  
opis w szystkich sal działu  wojskow ego na P. W. 
K„ w yszczególniający w ystaw ione eksponaty , ilu ­
strow any  bogato fo tograf jam i. Sala honorow a w oj­
ska, dział pam itek  historycznych, za jm u jący  7 sal, 
sala w ydaw nictw , p rzem ysłu  wojennego, sala b u ­
dow nictw a wojskowego, sala funduszu  k w a te ru n ­
k u  wojskowego, sala aerom autyki, sala W ojskow e­
go In s ty tu tu  Geograficznego, sala w ojskow ej 
służby zdrow ia, spółdzielczości w w ojsku, — ko­
lejno p rzesuw a ją  się przed oczym a czyteln ika z ca ­
łą  plastycznością, u w y p u k la jąc  zaw artą  w nich
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h isto rję  w alk  o niepodległość i dziesięcioletniej 
tw órczej p ra c y  pokojow ej w ojska.

Ze w zględu n a  sw ą w artość h isto ryczną i lu k ­
susow ą szatę zew nętrzną, a lbum  będzie cennym  
n ab y tk iem  w k ażd y m  domu, w  k ażd e j b ib ljo tęce 
odd iałow ej i p ry w a tn e j.

„D Z IE JE  I PU ŁK U  PIE C H O TY  L E G JO N Ó W . 
A dam  Józef Borkiew icz. W arszaw a 1929. Cena 
25 zł. N akładem  W ojskow eg oB iura H istorycznego, 
S kład: G łów na K sięgarnia W ojskow a.

U k aza ła  się n iedaw no  na półkach księgarskich 
p raca  m jr. A dam a Józefa B orkiew icza p. t.: „Dzie­
je  I p u łk u  p iechoty  L egjonów “ . A utor je j opisuje 
w ydarzen ia  bojow e, w k tó ry ch  p u łk  b ra ł udział, 
oraz całe życie p u łk u  od jego pow stan ia  w  1918 ii. 
aż cło ukończen ia dzia łań  w 1920 r., n a  tle w y p ad ­
ków  ogólnych, oraz na  tle  sy tuacji w iększych 
jednostek.

Dzieło to opracow ane jest n ad zw y cza j g run­
tow nie, au to r bowiem  — uczestn ik  w alk  i przeżyć 
p u łk u  — oparł się na bogatych  źródłach zarów no 
naszych, ja k  i sow ieckich. P raca, obejm ująca  1112 
stron d ru k u , odznacza się p ięk n ą  sza tą  zew nętrzną 
oraz zw aiera  m nóstw o fo to g rafyj, i lu s tra c y j i szki­
ców. Posiada zarów no znaczenie h istoryczne jak  
i w artość p am ię tn ik arsk ą  i w ychow aw czą.

*

Zeszyt niniejszy, spóźniony z powodu choroby 
redaktora , wychodzi w  m iększej objętości i jest ze­
szytem  za wrzesień i październik.

N astęp n y  zeszyt w y jdzie  z końcem  paździer­
n ika, rów nież w objętości 20 str.

K TO  jeszcze nie w yrów nał należytośc-i za po­
przednie k w arta ły , n iech a j uczyni to odw rotnie 
gdyż pism o nasze oparte  jest w yłącznie  na p ren u ­
m eracie, a każd y  grosz jest potrzebny.

P O L S K I  Nr. 60 61

N O W O Ś Ć .

Niedawno wyszła z druku praca mjr. ADAMA JÓZEFA 
BORKIEWICZA p .  t.:

„DZIEJE I-GO PUŁKU PIECHOTY LEGJONÓW“
C e n a  2 5  z ł .

Autor opisuje obszernie działania bojowe, w którym 
pułk brał udział podczas wojny polsko-bolszewickiej 
oraz całe życie wewnętrzne pułku. — Praca poti ak- 
towana jest bardzo szeroko i gruntownie obejmująca 
1112 stron druku. Autor oparł się na bogatych źródłach 
— zarówno naszych jak i sowieckich. Praca posiada do. 
niosłą wartość historyczną i wychowawczą. — Wydana 
jest luksusowo i ozdobiona licznemi ilustracjami.

Do nabycia w  Głó w ne j Księgarni W ojskowej W a rs za w a , ul. Now y Świat 69

Jozef Piłsudski o Sobie
zebrał i w ydał Z. Zygmuntowicz.

T reścią  te j książk i jes t życie i p rzeżycia  M arszałka od kolebki do ostatnich czasów, według

własnych słów i opisów
Przeszło 120 stron  d ru k u  dużego form atu , k ilkadziesią t ilustracji.

D la P. T. W ojskow ych i U rzędników  Państw ow ych, Policji Państw ow ej, Nauczycieli i Bibljotek
publicznych  i w szystk ich  Legjonistów  cena zniżona

ty lko  8 zł. opłatn e.
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